. 22. 


Warszawa, dnia 22 Maja (3 Czerwca) 1899 r. 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warezawie: mieaięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 4, 
rocznie rh. 8, z odnoszeniem do domn 
Hpraenyiky ptożtową do wazyatkicli mi Króle- 
stwa, Oovarstwa | zagranicy: kwarlalnio rb, 2 
kop. 50, rovznie rb. 10. 


9. 


do 5. 


dziel i świa 


ważniejszywii, od godz. 1 


Redaktor przyjmnjć interesantów w czwartki, piatki 


i soboty od | da $ po poładniu. 
Rękopiey drobne niy zwracają sią, 


e, z wyjątkiem uio- 


Przedpłatę przyjmują: Admlolstracya Prawdy oraa 
księgarniu, kioski i kantory pism poryodycz- 
nyeh- 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Admiuiktracyi pisma i w kioskach, 


Ikiej treści po kop. 19 za wiersz Inb 


Ogłoszenia wsze! 
Jego miej 


w Mndz, H. 


TREŚC: 


POLITYKA: Konfe 


Bl 


Od Redakcyi. 


Grono poetów zwrócilo się do nas 
Z prośbą o odroczenie terminu konkur- 
su poetyckiego i tym sposobem umo- 
liwienie przyjęcia w nim udziału. 
Pragnąc powołać do współzawodnictwa 
jak najliczniejszy zastępautorów, a przy- 
m pobudzić ich do obdarzenia litera- 
ry utworami, które nawet po za wy- 
branym do nagrody mogą mieć wielką 
wartość, przedłużamy nasz konkurs do 


6 1 października. 
a 


=——nuvguv"r——— 
) 4 


Szun, Abonentów półracznych i kwartal. 
nych prosimy o odnowienie prenumeraty. 


mam na olch mana» 0 
+ POLITYKĄ. 


, e — 


b 
P 
f 


Konferencye w Hadze. 


—— — 


Kr. 


E 


Wrestny progrin, untat * gre- 

Z. uicaeli troski n wciąż rosngeo u- 

4 brojonia, jak widnó z sumogo juz 
okólniku styczniowego, znacznie się ro; 
fzótzył: objął stosunki, o których zrazu 
Wealu njo mysluna, Stulo się to z koniecz- 
ności, Poniownż raz rzucona myśl odbycia 
narad międzynarodowych nie mogla wró- 
tiġ do swogo ogniska bez wywołania w rze- 
szywistości skutku odpowiadającego zu- 


Dla ogółu, p. Zen, Piet — F’ 


polityczny. 
LETON rum veto, p. Posła Pi 
LITERATURA I SZTUKA: Utwory po 
Xo stosunków rol 


Tydzte 


mi uleroślony przed- 
miot 
napotkał przeszkody, któro mo wróżyły 
pr: srodok 
ciężkości przyszlych konforencyi na przed: 
miaty inne, piarwotnamu pokrowne, ró 
wniaż w obrębie wojny leżyce, ż pojęciem 
joj scisle związane; dodano do programa- 
tu narady nad prawami i zwyczajami wo- 
jennemi, nal tomi wymaganiami 
ludzkości, któro już juko prawo uznana 
przez wszystkie wytworzyły hyły kon- 
woneyę genowską z d. 22 sierpnia 1804 r. 
W pierwszym z tych przedmiotów prze- 
wagi padin ne sam sposób prowadzoniu 
wajny, na środki używane w walee: w deu 
gim na potrzebę objęcia stuli, opieki, w Gre 
nowio dla wojen lądowych tylka ustano- 


rowi, a pierwotnie 


narad po rokowaniach wstępnych 


enicsiono body 


mu powodzonia 


oraz 


wionij, równioż i wojen morskich. Owe 
przepisy dodatkowo z d. 20 paźdz. 1868 


r. wprawdzio pozwoliły uczuciom hudzkości 
wypromienić się ina morze, ale to pro- 
mieniowanie było tak slabem, że dla sku- 
terznoświ potrzobowało koniecznie 
wzmocnienia przez Nowi) Umowę. 

Raz rozszerzony j zmieniony, 
programat narad rozszerzalność swoją 
stwierdził w kiernnku, którego paczątko- 
wo, dopóki mowa byla tylko o ogranieze- 
niu nzbrojóń i budżetów, przewidzieć na- 
wet nie było można. Już nietylko samą 
wojną, olbrzymią do niej gotowością, ule 
środkami pokojowemi, któreby przy naj- 
większem nawet ograniczeniu wabrojnń 

i Imdżotów zapobiogać jej mogly, zu 
się miula dyplomacya przy pomocy tech- 


mózgowej, prufesorskiej i urzędni- 


swej 


ari 


CM 


niki 
czaj. Vmyślna komisyu rozbrząsnąć ma wi- 
doki sądów rozjomezych jako obowiązku 
stalego a powszechnoga, wrielonego w stit- 
ly tezi powszochnie uznani zasadę prit- 
wun jeshi jaż nio w instytneyę, jaky ma, 
naprzykład, dln siebie opieka ludzkości nad 
rannymi w boju, „Jeśli się zaumujo wszyst- 


kie te zamysły, wskazania. przedmioty nu 


W dali. 


ODCINEK: Wesele, p, G. Daniłowykiegu, — ŻYCIE SPOŁECZNE: Pod grozą. 


BADANIA NAUKOWE: 
* Tetmajera, p. Władysława Bukowi 
- Kronika, — Ogłoszenia, 


Niewiadomski: Atlus 
kiego, — Nótnt- 


agni się mają, dozna 
się takiego wrażenia, jak gdyby w Hadze 
chciano zrobić zawiela dobrego, Za takiem 
eniem kroczy zaraz obnwa, aby nie 
zrobiono za mało, aby tej lub owoj sprawy 
wnżniejszej # pośród dodanych do pior= 
wiustkowege programatu nio odlożono nu. 
później, ua rok przyszły, na lata nasto- 
pue — nn święty nigdy możo. 

Formalne glowny przedmiot konforon= 
eyi, ogmtieżonio nzbrojeń, w przeświad- 
czeniu powszochnom najmniej na powo- 
dzenia liezyń może. Arzoczenio się zbrojny- 
ści, rhochy w uujdrobniejszej czystco, w 
najskromniojszym zakrosie, musi być zrze- 
czeniem się prawn, abdykacy woli, które 
w stanie zupolnoj indywidualizncyi zisto- 
ty swej cheo być bezwzględny, nieograni- 
czomq, nieskończony, w swych drgnieniaci. 
Gdy moje ja jost jedyną nade mną władzy, 
jedynym dlu mnie celom, co mnie skło- 
nić może do ograniczeniu mojej potegi, do 
mamiochamii znmyaliw, dia których potęgi 
tej potrzebuję? Tak roznmuje państwo, 
państwo nowożytne, silniej zośrodkowane, 
potężniej siabio 1 moe swą odczuwające, 
niż państwo wieków dawniejszych i naj- 
dawniejszych. A prócz simowiedzy i umbi- 
eyi jeszcze i instynkt zachowawozy ockaąd 
się musial. Gdzie pewność, że mój sąsiad 
zrobi to samo, ca ja nioopatrznie przedsię- 
wozmę? (dyhy zrobiona poezątck, gdyby 
mi dano przyklad i zachętę — danoby też 
i rękojmię. Bez niej nielozpieczenstwo mi 
grozi. Przy dobrej nawet woli, gdzie just 
równa, jedna dla wszystkieli miara i czy 
można ująć ją w jakąś stały liezhę? Musia- 
lyby się nraqdzenia wojskowe ujednostaj 
nić, aby można bylo wskazać jakąs jedną 
du wszystkich normę ilościową, 
wspólny stosunek do statystycznej zasobno= 
ści dunego zbiorowiska istot ludzkich i z 
mioszkiwanego przez nie terytorynm pi 
stwowego. Musiaqoby wydzielić z valo: 


która narady roz 


wra 


jeden 


sił zbrojnych każdego państwa tę część, 


SZR EA __ 


Rf 


której ono n siebie na wlnsnem swojem 
terytorynm przeciwko wlasnej, rządzonej 
przez siobio zbiorowości potrzebuje—u jak 
tego wydzielenia doltonać? Wszolkie takie 
ohliezenia, bez których nietylko o uszczu- 
plomu zbrojności rzcezywiatej obecnej, ale 
© ograniezoniu uzbrojoń, 0 zanicebaniu ieh 
ni przyszłość, mowy być nie może — nie 
dludzą się wykonać bez poprzedniogo zmięk- 
cenin egoizmów państwowych jukąś za- 


endy, myślą i uczneiem wspólności w ja- 
kichs prawachi obowiązkach. Przypuszcze- 
nio zań wspolnych praw i obowiązków pro- 
wadzi z nieprzopartą logiką do damnierma- 
nia wspólnej toż orgunizneyi woli zrzeszo- 
nej. występuji na miejscu rozpierz- 
chłych stmowal. 


Pozostale zadania są do osiągnięcia la- 
twiejsze, ale wealo nie latwe. Najgładziej 
pójść moża z konwencyą gonewaską, z roz- 
ciągnięciem wszystkich joj przepisów i u- | 
stanowionych urządzeń na wojny morskie. 
Tam przecioż ludzkość jest hardziej skrę- 
powana, miłosierdzie mniej ma swobody 
ruchów, niż w wojnach lądowych, a sro- 
gość łosu, okrucieństwo zagłady i sama 
niebozpicczeństwo obsługi miłosiernej o- 
graniozają doniosłość działań, na jakieby 
pod hasłom krzyża czerwonego wróg zwy- 
ciężująey, zwycięztwa blizki, zwierzęci, ż- 
day jago rozpalony, pazwolić zecherał. 


dy ni 
na nrzeczywistuionia się; posępniejszo s 
już widoki mrad nad politycznom zacho- 
waniem się w krajan nioprzyjacielskim. 
Uwioró wieku upływa jnz od konferencyj 
brukselskich nad sposobem prowadzenia 


zezema w boju, mog, wogòlo liczyć 


wojny; podpisany wówczas, d, 27 --8 aier- 
pnia 1874r., protokół czeku na uznanio za 
prawo obowiąznjące: a w przyszłoj wojnie 
po dawnomn każdy naród słabszy lnb nic- 
szczęśliwszy w boju, wraz z nim zaś i ludz- 
kość, skazanu jest na prawo dyktowana 
przoz silniejszogo lub szezęśliwszego zwy- 
cięzcę. Jeszcze w r. 1868 Stany Zjedno- 
czone wydały, dla siebie, z powodu óweze- 
anoj wojny domowej, jako prawo dla s 
stemu państw ouropojskich jako zachęca- 
jący projekt, kodeka wojenny międzyn 
rodowy, od którego w niejednym punkeio 
odbiega pomieniany protokół, oba dopomi- 
naja się roztrząśnięcia, uchwalenia jakie- 
gos wspólnego porządku. Tw przedmiocie 
sądów rozjemczych dyplomaci w Ha- 
dze nie potrzebują sobie głów lamuć 
nad inicyatywą: mają gotowy już projekt, 
możony d. 28 sierpnia 1875 r. przez „Iu- 
stitut de droit international" w toj sumaj 
Hadze, którą osohami swemi już zaszczy- 
oili, n pracemi swomi waluwić mają. Jo- 
żeli czego, to nie roznmu, nie wiedzy i mo 
źnońci zrobienia czegokolwiek użytocznoga 


Prawdopodobne też jest złagodzenie sa- 
mych sposobów wojowania, oręża i pocie 
sków -- głównie un morzu. Ostrogi u okrę- 
taw, torpodówki podwodne, bomby gareją- 
tw naftowe — może będą, z cywilizacyi na- 
szoj usunięto. Kule złączone armatnie, ku- 
lo wybnehające karabinowe może i p 
ciw t. zw. dzikim nic hędą mogly być pr 
wanie używano. Tuno joszozo ulopszonie, za 
stanowiska elementarnej litości człowieku 

nad czlowiokiem, a raczoj z sumoj miłości 

żyein płynące, mogą wejsć w prawo pozy- 

tywno międzynarodowe. Pomysly i ehęci 

mewykrnozające po za obręh samej moto- , 


WESELE. 


— 


Nu zachodzie słońwe płome, 
Krwawi złoto rżysku, 

A po drodze długim ciągiem 
Jodzie waasąg za wasągiem. 
Pirch z pod kopyt trysku: 
Zwawo, raźnie idy konie, 

Bo jnż stajnia bizka 

A na wozach młode dziewki 
Bzezorzi, biule zęby, 

W włosuch niby chorągiewki 
Fnrozij hurwne wstęgi. 

Przy nich chlopcy niby dęby. 
Cipki ieh rogate. 

Pali z batu forman tęgi, 

Bo już widać chate. 

Znikli nuglo śród drzew cieni, 
Skręcili w podwórka. 

— Mo, kowaleznk, Stach się żeni 
% gospolurską córką. 

„To kowalczuk Stach się żeni 

2 eńrkq gospodarzał* — 

W nęd chatce głos Tereni 
Bezmyślnie powtarza, 

Starı bnbka garnie ręką 
Wnuczkę swą do sorea... 

„Babuś — widzisz — Idą? się męki, 
A dzi przeniewierca! 

Uzyż nie znalazł miodu w ehlebie 
Mym, pomocy w lknżni?! 

Niel... Bóg eliyha umarł w niobiet.- 


| prawata nad po 


lmulenie intelektnalnym siłom konterenoyi. 


Tydzień polityczny. 


dze wiadome trzy komi 


Nu konferencyach w In- 
ye, a w tych kom 


podkomisye w ubiegłym tygodniu dopiera 
ści; wojenna d. 29 %. m. r 
yglicy 


poczęły swe c 


upiorali 
kulach wybuchaj h, chi 
używauych pwatciwka t. aw. ludom dzikim —= 
jak gdyby dzikimi nie były i cywilizowane! 
Praktyka taka wręcz pwałci konwency 
bursky z r. 1868, która zakazała pocisków wy 
buchających wagi mniejszej od 400 gramów, 
a więc karabinowych, jakich właśnie używa na- 
ród krovzący na ezale cywilizacyi. W podkomi- 


peters.. 


syi rozjemstwa przed wojną zu podstawę w 
projekt rosyjski; Amerykanie 1 Włosi wnieśli 
poprawki, nad któremi do d, 30 z. m. ji 
nie rozprawiino. Włosi, lękając się o wojnę, żą- 
dają, aby środki pokojowa nie tamowały przy 
gotowań wojennych Obrady konferencyj są ta, 
ne. Komisye same donoszą dzicunikom o swych 
czynnościach, Nie nie słychać o podkamisyi 
graniezenia uzbrojeń; słychać za ta o udracze- 
niu obrad zaraz po uchwaleniu zasad rozjem= 
stwa przed wojną. W roku przyszłym mają się 
zebrać dwa ciala radzące: jedno nad konwencyj 
genewską, deugie nad zneutrali owaniem, tu 
jest uznaniem, własności prywatnej na morzu, 
Dopominał tego już wr. | „Institut de 
droit international, * 

D. 29 z. m. rozpoczęły się jednocześnie roze 
prawy sądu kasacyjnego nad wyrokiem na Drey 
i postępowanie główne w sprawie Heborta 
uldde'n, którzy w dniu pogrzebu Paura, 
w styczniu r. hb. w Paryżu namawiali oddziuł 
wojska gen. Rogetu do obalenia rządu, Obaj a- 
skorzeni przyznali się do winy, obaj paradowali 
swym patryotyzmem i wieszali pay na dzisiej- 
szym ustroju politycznym Fran nazywując go 
parlamentaryznem,  Deroulede krytykował wy- 
bór Loubcta, którego uważa za licha miernote, 
W sądzie i w opinii jest skłonność do uniewin= 


W sprawie Dreyfusa sprawozdawca Balluta 
ipro w ogromnym opuracie. postawił wulus 
tj. odesłaniem całej sprawy 
jskowy; ma nim być podobna 

tor Mamu taką sann po- 
stawić ma konkluzyę, Wyrok sądu z góry już 
przewidziany — za rewizyą. Navudowcy, int 
ganci, dylotnuci polityczni, poeci trzymtjący 
s Honrym, Paty du Camem i honorem nrmii 
miwet zbrukanym, zaczynają się wycofywać za 
szranek, W przekonaniu sprawozdawcy i pro- 
kuratora owo Hordereda, zn które potępiana 
Dreyfusa, napisał Esterhazy, Dreyfus muza się 
Jeszcze okazać winnym z mocy innego jakiego 
dowodu: n swoją droga rewizya Uyla, jest I hę- 
dzie koniecznym aktem rozumu i nezciwości, 
i Przedlitawii n Weprami stanęła id 
5 ba już tylka za 
pośiedpieżwum lt. Guluchowakiogo. W ęytrzy żą e 
dają Ma siebie przywileju lunkowego do r. 
1919, a w zanian daj, Przedlitawii wspólność 
w clach i skarbowości handlowej tylko do roku 
1903. Wydzielenie się samoistnego bunkn we- 
gierskicgo nie wamorniloby Malizmu. Ugoda 
powinna być stałą, wieczystą, lylko kwota n- 


re 


SEN 
l inny sąd w 
sąd w Trust, Proku 


przej rony rokują 


DZI 


gpeze babka, wnuczlcę ściskh. 
„Nie. babein, mi 
Ne dam z sinb 
I nie zniosę sroraut... 
Kaska krzywa, lecz ma wiolo.. 
Ntach cheo być bogaty, 
Lecz ja sprawię im woselo!* 
1 skoczyła z chaty, 
I zginęla w nocy cienin. 
Próźno babka hlada 
Woła: „wróć się, wróć Teroniu!" 

- Nikt nie odpowiada... 

* + 
* 

W wielkiej izbio luda 
Krzyk śmiechy i tany, 
Barwna kręcą się gorsety, 
l Je sukmany, 
Piynie piwo i siwucha, 
I gwarno i ludno, 
A muzyka tnie od neha, 
Że aż nstać trudno. 

lej, zawracaj od komina! 
Jak puszezona tryga 
W miejscu wierci się dziowczyna, 
Że aż w oczach miga. 
Naokoło niej się kręci 

tach na ksztalć obręczy: 
Placzą skrzypki bez pamięci, 
A bas — wtór mu jęcz, 
Na tańczących Kasia zor 
Alan, kwaśna nierada, 
„Tego chlopak rznie oberka 
Widać zuch nioluda! 
Rychlo wnuczok wam zakrzyczy, 


- raty! 


ka 


„Oj, dziecko, nie blnźnij!- 


Poczciwi Mavieju.* 


= 
Tak kumowi Wojciech życzy 
Kum mu piwo leje 
(twarzy sobie gospoda 
I suszę, naczynie, 
Kujawiała ktoś grać każe, 
1 melodya płynie, 
Dziwna taka, iż nikt nio wie 
(o zutezy to granio, 
Bo w wesołym slarzypek spiowie 
g ami Means 
Jakby alil się awe skozydki 
Itozpuścić śmioch złoty 
Leo ehwiln wpadal w sidła 
'Tajoncj tęsknot 
Z zagadkowej tonów treści 
Widać to jedynie, 
Że w tym śmiechu lən się mieści, 
Mak, jal w butnoj minie 
Ból swój chowu skryty, hardy 
Chlop nasz, zawaudyuku 
Lawej doli wznak pogardy 
Spiewa kujawiakn. 
Śmiech norwowy slerzypka, głosi; 
Płaczą basn struny, 
A na nielne się podnosi, 
Jalhy odbrzask liny. 
— Uo tol” - lęk się w duszę wwiercea 
1 wszystlach przenika, 
Niepokojem tnrga sorea. 
Zamarła muzyka. 
Tłum się ciśnie kn drawiom 
Jęknął dzwon z kościo 
- Pożar! gore! - głosy wrzasnę, 
Maciejów stodoła! 
Zorza wkało, tak jak do dniu. 
Dzwon się jękiem žali. 


Jasno! 


PRAWDA. 


sk 


BIOIDWGJR'© Z A. 


+ 


wa sądowa 
a Pinscezna, 


bandy 


trzymają apoloczoństwo spokojno. 


Nie można ich milezoniem pokry 


Ju swego przywódeę i prezesa, 


do 1898). Gnębili mioszkuńców Pias 
calkiem jawnio, 
swej organizaoyi, 
bornio ieh 


alów 
mieszkania, 


nni 
nazwiska i 


uwiadormić 
do i mienio. Wszolkie żądania złoci 


ndt, Żolmaa Rufman, Abrnh 
embery, ïzlamn Lemburg, H 
iller, 


— Jezu, Marya! 
Tak się gumno p 
Dym się kięhi w krwi powodzi 

*Ozarny, jak utramont, 

Na ratunek spioszą młodz 

Wsród bab płacz i lament. 
Płot złamano, lecz od żaru 

Cofnęlu się rzesza: 

Na obłokach znak sztandaru 

Ogioń swój zawiosza, 

Zmak zwycięzki krwawy. 
Lecą iskry, jak gołębi 
Wypłoszonych atada, 
tle ezorwonem dym się kłębi, 
„Jak potoki lewy. 
„Ha, cóż, trudna rada, 
Chop się cało lato głowi, 

I poszło do licha! 
Chwala panu Jeznsowi, 
Žo choć noe dziś cie 
Z wdzięcznem sercem opery ludzie, 

Darząc Boga chwałą, 
Žo w potęgi swoim eudzio 

Zhawił wioskę całą- 
Tylko Maciej włosy turga 

Białe, juk kądzielo, 

A z nst Kasi płynie skarga: 
— Bożel — to woselol 
Niesycony ogień kona 

Bam swo siły niszczy, 
Już dym tylka bucha z łona 

Poczerniałych zgliszczy. 
Lud ohea odejśó. Nowa trwogu: 
Btraszny jęk z pod sercu 
„Och! — ratujcie o la Boga! — 
*owiotrze przewierca. 


jnk pochodnia, 


8 ZYCIE SPOŁ LCZNE. |p 


ich wypadkach peryudycznie 
ez sejmy, ale przuz dulegacye 


| ozstrzygniętu w tych dniach spra- 
przestępców 
odslania jaskrawy o- 
bruz tororyzmu, pod którym złoczyńcy 
Fakty, 
kjawanione w sądzie są tak znamienne, ża 
Banda. 
składnła się z dwunastu członków, *) mia- 
Mino 
posiodzenia i narndy. Celem ich hyło zmn- 
szaniec mieszkańców do płacenia im state- 
go haraczu. Oporni padali ofinrą rabunków 
1 gwaltów. Zloczyńey dziulali nadzwyczaj 
ziehwale i bezkarnie o Jalkanaśce wiorst 
od Warszawy w egn trzech lat (od r. 1895 


Nil 


nie tajno przed nimi ani 
Znano wy- 


dziano, żo odbywają narady i wydają wy- 
oki, n jednak nikt nie śmiał ieh zdradzić, 
pkt w ciągu trzech lat nie odważył się 
władzy, w obawie o swoja ży- 


elniano boz oporu a tym sposobem do- 
rowadzono ich zuebwalstwo do granie 


wyśszych. Z osiemnastu spriw, wyto- 
t) Oto ioh imiona i nazwiska: Meris Lejzor Tyl 
mywńden, Joukiol Goldeborg, Jankiel IMldc= 


Rufman, Moszol 
wa (ieldbart, Dawid 
Jurek Bendor, Elja Mokaztajn i Moszek 


czonych w ostatnich latach uczestnikom 
bandy o rabnuki i kradzieże, żyłko w jednej 
zapadl wyrok, którego mocą skuza 
nego opryszka. Wszyscy inni wysz 
karno, dzięki iż ‘postrachem za- 
mknęli świadkom usta i kazali im cofngó 
skargi. Świadkowie z rzemiosła, świadcząc 
fulszywie przyczynili się ostateczniu do 
uwolnienia złoczyńców od wszelkiej odpo- 
wiedziulności. 

Rezultatem tych spraw były joszeza 
większe gwałty i teroryzowanie epokoj- 
nych mieszkańców. Ua noe złoczyńcy zbie- 
ruli się w mieszkanin swego kierownika, 
Hersza Tyla, określili tam liczhę i jakość 
datków, które nazajutrz mieli ściągnąć 
a mieszkańców Piaseczna, Do wykonywa- 
nia uchwał delegowano osobnych człon- 
ków „Townrzystwa.* Otierom swoim zn- 
chwala i otwarcia opowiadali oni azzegó- 
ły nawad i postanowień. 


temu, 


Jozoli taki delegat stanął na progn mio- 
szkania ezlowieka, 
ton wiedział już, o ro chadzi i musial z ca- 
lą uległością, poddać się wyrokowi; bo 
w razie najmniejszego oporn za chwilę 
przybywało kilku opryszków i grożące pod- 
paleniem, mordorstwóm Iuh poprastn do- 
raźnom biciom, zmuszało do spełnienia żą- 
dań, Doszło do tego, żo pruwie nie było 
mioszkunen w Piasceznic, któryby nie 
opłaenl haraczn zloczyńcom. Godnym u- 
ża unikali oni zamożnych, 
jako niezaloź ch, a więc mobezpiecznych 
dla bandy. Natominst niemiłosiernie gnę- 
bili rzemioślników i robotników, tak da- 
leco, że ci mieszezęśliwi, nie mając um 
grosza przy sobie, mustoh się zapożyczać, 
użoby opłacić haracz i tym sposobem ku- 
pić sobie spokój na pewien czas. Nawot 
niestali raioszkancy Piaseczna musieli o- 
placao podatek za prawo pozostawania na 
miojsen. W przociwnym razio złoczyńcy 
robili to, że oporny nie mógł nigdzio zna- 
leżć znjęciu. 


skazanego na hart 


Zadygotal tlum, jak trzcina, 
Wystanszeni chłopi 
Pędzą bez tehu, gdzie gęstwinw 
Wysokich konopi. 
Gos bielejo pośród cienia: 
To Stach! — w ognineh 
1 ktoś jeszcze — to 'Ferenia. 
Stach w splaty warkoczy 
Zutopiwszy dłoń, na ziemię 
Przemocą ję, zwala, 
Hzepcząc! — Ścierwal Sucza plemię! 
Ot kto nas podpala! 
ttyknął, widząc ludu wiele, 
Rozwarl palców kleszeze, 
Po dziowczyny drżącem cielo 
Przolociały dreszcz. 
Potom płomień zalał lica, 
I z obłędom w twarzy 
Obróciła swe żrenice 
Na tlum gospodarzy. 
Potem EN jak gipa maski: 
„Tak! — ten dym się ściele, 
Rzeklu dziko —- z mojej łaski. 
To moje wesolo!* 
Cicho. Straszna chwiln ciszy, 
Stychać tylko tyle, 
Że pierś ehlopów ciężko dyszy, 
1 że w każdej żyle 
Krew się MAĆ ich wściekły 
Przeciągnął po tłumie; 
Krwawe widma się przewlekły 
Po mętnym roznmio, 
W każdej piersi grzmialo slowo 
— Jeden dźwięk — jedyny: 
Podpalaczka! I nad głową 
Stojącej dziewczyny 
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Oto przykłady pojedyneze, ı 
zmjace działulność opryszkó 
wił sobie nowo palto i wyszedl w niem na 
ulicę. Natychmiast do niego zgłosił się 
posłaniec bandy i wręczył kartkę, podpi- 
Stu, przez dwu jej członków. z zdaniem 
zuplaconia trzoch rubli podatku za nowe 
palto, Skazany nie opierał się, lecz prosił 
tylko o zmunejszonie haraczu do rubla. Po- 
slanice odrzekł, żo sam nie moża decydo- 
å, locz wieezorom wniusio tę sprawę na 
posiedzeniu „Towarzystwu.* Jakoż na tem 
posiedzeniu zniżono podatek do 1 rb. 50 
kop. Od jukregoś szewca zażądano oplaty 
zu prawo trzymania pomocników. Ten od- 
mawiał z początku, to też żaden robotnik 
nie mógl u niogo wytrzymać dlugo: zło- 
czyhcy bili każdego i wypędzali. Bzewa 
musiał w końcu wejść w układy i po ki- 
ku poczęstunkach załatwił sprawę polu- 
aplacił podatku 10 rubli. Od po- 
a który wydawał córkę za 
mąż, ei 10 rubli akupn. Gdy ton 
się nio zgodził, w noey nupadło na niego 
roch opryszków z noża- 
mi i rowolweruni. Krawiec po długich 
targach zapłacił Gy rnhla. 


ktery- 
Ktos apra- 


Std, po rozpoznaniu tej sprawy, do któ- 
rej wezwano 60 świadków, uniewinnił zu- 
połnie czterech oskarżonych, sześciu zuś 
skazał bądź na pozba nie wszystkioli 
praw i przywilejów, tudzież nn osadzenie 
w rotach aresztnnekieh, bądź na więzienie, 
Przywódan i jedon z uczestników zbiegli 
hozkarnie. 

„Jest to tylka jeden obrazek z okolicy 
podmiojskiej, Mniej więcoj pod takim sn- 
mym teroryzmem złodziei i rubnaiów jest 
trzymana ludność innych okolice miasta 
i kraju. Wszyscy znają złoczyńców, wszys- 
cy wiedzą o ich kradzieżach i rabunkaah, 
alo nikt nie ma odwagi zwróać się do 
władzy, Dopiero skargi oświeconych mia- 
szkańeów prawincyi, wypowiadane bądź 

średuictwom pism, bądź wprost zwróż 
nnn 
Warkły drążki w krzypkiem ręku, 
Bosak i kłoniea. 
I zwaliła się bez jęku, 
Jak zgaszona świeci. 
* * 


Spokój wkoło. Sierp miesiąca 
Nilknie, Niobo zblndło, 
Lokki więtrzyk żlekka trącu 
„ Hennych wód zwierciadło, 
Ściąga z niego blado-sine 
Lotnej mgły koronki 
I rozwłóczy tę tkaninę 
Po powierzchni byka; 
A na wschodzie nieba ołów 
Zwolna się przeczyszeza: 
Świt rozwidma garść popiołów 
Szezorniałogo zgliszcza, 
Blyskiem ognia, krwi kuskadą 
Zorza się rumieni 
1 otula w blaski bladą, 
Zimną twarz Dereni. 
Stróż, co zbrodni śladów strzeże, 
Patrząc w nioba kranice, 
Marnczy głośno swe puciorze 
I liczy różamee. 
W chatach ciemno. W śnie bez marzeń 
Spią mioszkańcy wioski, 
Bez mar przeszłych, krwawych zdarzeń, 
Bez widm -— przyszłej troski. 


G. Daniłowski. 


cone do wladzy, wyświetliły atan rzeczy 
i wywarly pewien skutek. Między innemi 
Warszawski Dmew. pisze w toj sprawio: 
„Ozyż wladzom powiatowym, jako nni 
bardziej zbliżonym do ludu, nio wiadomo 
o hezprawineh, dokonywanych niemal pod 
ich okiom? Chodhy nawet nie była donio- 
sich urzędowych, to same pogloski i opo- 
wiadania powimnyby wystarczyć dla przed- 
sięwzięcia srodków, któro mogłyby w mn- 
czym atopmu zmniejszyć rozmiary zlo- 
go“ Na poparcie tych twierdzeń War 
Dn. przytacza nustępujące przyklady: Po- 
wien naczelnik straży ziemskiej ustano- 
wil nadzór nad punktami przopraw, wzmo- 
enil straż noeng po wsiach, zalecił wHo- 
ścianom urządzenie patroli na drogach, 
któremi przomykają, się złodzioje koni, 
Rezultaty tych zarządzeń podobno były 
pomyślne. Kradzieże ustały prawio zupel- 
nio. „,Dogodniej jest oczywikcia — pisza 
uwan powyższy patrzeć na zło przez 
paleo i ndawać, że wię go nie dostrzega. 
Alo za spokój taki zbyt drogo musi płacić 
Mdnośó, która mu prawo liczyć na inno 
pojmowanie obowiązków zo strony wladz 
powiatowych: obowiązków nio poprzosla- 
jących na powiększaniu liczby „spraw * 
i papierów,” lecz posiadających w myśl 
prawa nieco „szorsze” znaczenie, Uny dla 
miłogo spokoju można up. zapominać 
o przepisach, zabraniających włóczęgostwu 
cyganów, którzy koczują, całymi taborami? 
Zbadać, skąd się wzięli ci amatorowie ko- 
ni, synowie stepów 3 odsylać ich do mioj 
„kania, jest prostym obown]z- 


sen znami 
kiem policyi powiatowej...” „Dziwnio 
brzmią słowu korospondentów, że do wladz 
miojscowych nikt się nie zwrucu, gdyż 
włościanie boją się zemsty.  Możnaż pray- 
pytszczać, ahy gwaleiciele prawa i złoczyń= 
ey, czyhający ma cudze mienie, byli silniaj- 
si od władzy rzyydowe 

Przadsięwnięto w ostatnich rzisaeh pe- 
wne zarządzemau onergiczno i reformy 
w organizacyi bezpiaczolstwa jubhcznoga 
na prowineyi, każy, przypuszczać, %0 4 Cz- 
som stan rzeczy zuacanio się poprawi, Wa. 
anym joszeze warunkiem powinua być u- 
sunięcie „pobytowców,* którzy dziś przy- 
musowo osadzeni w różnych okolionch, są 
klęsk dla ludności. 1 tutaj widzimy pierw- 
szy krok do pomyślnej roformy: miunowi- 
cie wysylanie z kraju rocydywistów. Środ- 
ki doraźne a enorgiczne, ohociażby me się- 
gająco do głębi gruntu społecznego, już sa- 
mo przez się w tym razie mogą przyniość 
pewną ulgę- 


|—u=mte 
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Niemoc tutejszego społuczoństwa. — Emigracyn. - 

Co nrzyniosła nam mina polityki? — Niemieckie 

zachcianki. (idzie nichozpieczceditwo? — Roster- 

ki wewnętrzue.—Degradacya moralna w Galieyi 
Etyka stańezyków. 


 brońcy Galie yi niedlugo sią cieszyli, 
że ten kraik biedny podąża ku lop- 
szej, jaśniejszej przyszłości. Droga 
do szczęściu p oświatę— takie było ha- 
slo ostatnich kilku pokoleń, w tym kierun- 
ku szły wszelkie nasze wysiłki, azel 
w końcu przekonać, że haslo to jest j 
stronne i ani zadowolenia, ani spokoju sko- 
latanemu krajowi dać nie moża. Dążenie do 


PRAWDA. 


oświaty uauezyło ludność czytuń, ale ezyta- 
niw nie dało jej jeść. Włożono na ugs obo- 
zła państwowe, wielkia i niężkie pod 
względem fiunasowym, ale nie dann mo- 
znoświ spolnić ich. Nystóm podatkowy u nas 
i charakter naktudania podatków zntrasa 
bardziej wszelkie cechy okonomiez 
A państwowej, a przybie 
natomiast znamiona. samowolnego odbio- 
rania pioniędzy wedlug skali oznaczanej 
zgóry — do tego stopnin nie odpowiada 
on zamożności i sprawiedliwości względem 
opodatkowanych. Sama powszechność 
wiska, które przybrało głównie w Iuropi 
nazwę -— nędzy galicyjskiej, już powinna 
była wywołać jakąś działalność, mającą na 
celn wownętrzne zbadanie jego i przedsta. 
wicnio rządowi jakiegoś momoryalu. Ni- 
czego jednak w tym kierunku nio pod, 
wszysdy milczy i ciągną plng codzionny 
a rozpuczliwą obojętnością, Głód i emiemi- 
eya ludu stały się zjawiakiom codziennóm 
nlo nikt o ratunku czynnym nio m, 
Zdawalaby się, fiskalizm uuatr 
rosztki energii ze wszystkieli wycis 
Dotychczas z kraju uciekali albo naju- 
hożsi włośentnie. alba tnoy, którym dlugi 
zaenjgnięto prywatnie nie dawaly chwali 
spokoju. Dzis zjawisko to przybiera joszezo 
groźniejsze rozmiury: ziemię wyprzodnją 
gospodarzo zamożni, którzy, dzięki dosta- 
tecznej ilości rąk roboczych rali żyli 
i żychy mogli. Jest to więc nie onyguicyu 
pod przymusem, ale dobrowolna unoczku 
z kriju, odrywanie się od Jona spoleczeń: 
stwa nil produkeyjnych. Przyczyny wy- 
chodźctwa. u nas są znane i zbadane; dadzą 
się one sprowadzić do dwóch wyrazów: nę- 
dyni wwisk ekonomiczny. W takich wirun 
kach omgracyn staje aig koniecznością! 
środkami państwowymi moża ją przyłłu= 
miċ, ule bądzio to tylko uwałt dodawany 
do gwaltn. Jeżeli niepodobna. dopomndz 
tym, którzy zostają, to zdrowy rozum nn- 
knzywalhy dopomaguć przynajmniej naj 
biedniojszy m, zmuszonym wyrzekau się 
kawalka ziemi ojczystoj dlu nadziei zdoby= 
tia chleha. Alei wtym colu me istnieje” 
żadna orgamizneya. Budzie zrywają się jak 
żórwwie 1 lecą za przewodnikiem - gdyby 
przynajmniej posiadali instynkt żorawi! 
Judy mn oślep za wskazówką momiockiega 
agonta, wrendnrze miejscowogo nujezęseej. 
któremu chodzi tylko o sprzedanie kurty 
nit „szył” i zarobione na tem; niekiedy za 
listom, wędrującym często od chaty do 
chaty, stalszowanym, który im opisuje en 
dni latwowó żyć krajn: nicznanym. 
Niewątpliwie wieln dorohi się tam gro- 
aan i spokoju, którogo tu brakło im bardzo, 
ale ilu sił marmjo się bezpowrotnie! 
A przecież tu mogłahy istnieć i działać 
kak instytncyn jawnio i otwarcie, którnh 
skupiła w sobie caly materyał informacyj 
ny, ndzielać mogła wskazówek najlepiej 
i najnezeiwiej, Niomu jej jednak. Czyż si 
można dziwić, ża wober braku wszelkiej 
intormacyi, skupianej w jednym punkcie, 


rozbiegają się po kraju różni agenci i ná- 
mawinczo? Zamiast jednogo zlego, mamy 
dwa. W chwili, kiedy to piszę, zawiązuje 
się wa Jawowie Towarzystwo kolonizucyj- 
no-handlowe, które ma zamiar przy ua 
sioe rolę posrodnika między krajem a da- 
lekiemi koloniami. Obyż ono tę lukę wy- 
pełnić zdołalo, sprowadziwszy do roboty 
ladzi spokojnych, wytrawnych i zdalnych 


do pracy, a mio tylko do Lałasowania. Jak- 
kolwiek, oila widać z jego statutu, ma ono 


uż eoln przeważnie interosy ekonomiczno 
1 matoryalno, może z pożytkiem spelme tę 
rolę. 

Tak wiee z jodnoj strony žre nas nędza, 
na którą nie znajdujemy w kraju środków 
zaradezych, z drugiej hlędy nasze polity- 
czne i gospodarka dugoletnia „zdrowo my- 
ślących Indai“ pod sztandarami stań 
ków przyniośly nicobliczane szkody, któ- 
rych donioslość dlugo będziemy odezuwali. 
Oddanie polskiej polityki na nalugi Cae- 
chów przyć 


vniło sig do utraty przez na- | mi krwawymi groszami. Waluwowi 


sząą roprezonta 
wiska w Radzie paùstwa 1 rządzie. Mało 
z niego byla pożytku, ale byl, a przy sze 
śliwyelr okolicznościach, przy wyborze in- 
nych ludzi można byloby niejedno 
stwo utargować. Teu wplyw zamieniliśmy 
uanadzieję. Dłnaszego potrzoba byla ezasn, 
użchy spole stwo nasza rozejrzało się 
w położeniu, teraz zarówno w ki 
k i lwowskiej prase, a nawet w Kos 
le polskiem, rozpoezijł się odwrót z zastrze» 
żeniami. Okazalo się to wyraźnie w o< 
iadcezeniach prezesa Koła, Jaworskiego. 
K. Badeniego, oparcia się na slos 
wiaùskioj większości i welygnięcie do tej 
większości Czóchów, byla dobry niewątpl 
wio i doniosłą, eóż kiedy Czesi zrozumioli 
ją inaczej: wszystko dla nich, kosztem ins 
nych. 
Rozbudzona hydra germańska poruszyła 
niebo i ziwmię, ażeby uniemożebnić dalszą 
prace państwową i dokonała swego. Nia 
dziwo, Latwo zwyciężać tym, którzy 
wszolką siłę posiad w swojem reku. Na 
razio maszyna państwowa stanęlu, Powrot 
do dawnych czasów i wplywa bardzo te 
dny, a pósawanie się naprzód śród apiga 
trzonytl przeszkód: — niomożliwe, Oto jost 
tnicyn. zrodzoma z polsko-czeskiej przy: 
jaźni. Ilnsło niomieckie: Slowianie ida! 
rozbudzilo z drzomki piwem nulanych (tee 
manów wszędzie, gdzie tylko się naj 
Zawrzaby odwieczna walka rasowa, Polit 
ka Peus — zuiemczyć i zn yà Nlowimiy 
bardzo się tutaj zaczyna podobać, 
nywać jej nio mozna wszakże jawnie, alg 
krytym sztychem. Tak też ste robi, Wazę: 
dzie na krosuch etnograficznych, gdzie tyl 
ko Słowianie stykają się z Niomenmi, rządź 
amstryacki ignornje życzenia pierwszych 
a nwzględnia ostatnielt. Błowianom ntas 
wind przeszkody, Niemców popieruć 
zasadi postępowania dzisiejszogo rząda 
wiedeńskiego, ua której on miewytpliwia 
kark skręci. Najlepszym dowadum jed 
chyba takt odmowy Š 
auni à oświaty, h 


dogkonalo porozumiowaji si 
anstryacki z ogromny uprzojmoświy, pi 
awalan u siebie gospadarować Pruska 
Jest to wpuszczania Jisa da kornika, eaog 
zdaje się, w Wiednia nia widzą. Nzlijzłe Bik 
strygcki należy da dyccozyi wroelawskiej 
a więe ma najwyższy władzę duchowni 
w Prusiecch, Byłoby w tom jesz 
szkody, gdyhy dastojmk pruski miuł tyll 
a pine: sprawy kościelne, ale om się 
mieszu do polityki, nn eo rząd austrywuki 
pat zupelnie obojętnie. 
października kardynał Kopp, biskup wr 
cluwski, zakłada sme w Prusiech, lecz 
Nzlgzku tryackim, w Woiudcan, som 
uaryum niemieelao hadawli germańskie 
księży dle -— ludności polskiej. Rząd 4 
stryncki nie ua to nie mówi, n nasi czł 
kowie Kola, „ezawujący* w Wiednii 
cznwnją.. u Ronachera. Sa politycy, 
rzy utrzymujij, żo polskość nia ponid 
z tego powodu żadnych strat nn rla 
a niobezpieczeństwo grozi z innoj slæ 
„Nio ulega żadnej wątpliwości -- mowi j 
dno z pism, znające dobrze tajommeć pi 
niemiecki ksiądz, niemieel 
zani Polaka juz nis zniomezy. G 
przeciwnie, czechizacya Szlązku wszystk 
mi środkami jest nietylka uiobozpiecz 
stwem, ale aktem, a ksiądz ezeski pokte 


wnością języku, zręcznością, czeska) sb | 
ehhumoseig“ (2) robi śród żywiołu polskie | 
spustoszenia.“ Od kogóź astatocznie bit "i 

nić się mamy: od przyjaciół, czy od M6 | 
przyjaciół? i ri 
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tnicjo dotychczas szkola ewangelicka, 

językiem niemieckim, 
qrzymywani kosztóm gminy. Dla kog 
Dla Żydów i dziocy urzędników polskich. 


lstny chaos, w którym poprostu zoryen- 
fować się niepodobna. Ohok smutnej przo- 


kranoj politycznoj, wewnętrzne życie na- 
szego społeczeństwa pelne krzywd codzien- 
nych, walki i roztorck, huczy ciągłym po- 
„umkiom niezadowolenin. Pierwszorzędnąy 
rolę w ciągłem szarpaniu się wzajemnem 
różnych warstw społorzoństwa. tntejszego 


odgrywa niestety, duchowieństwo. Ono, 
powolna do siama miłości, sieje burze. 
/npomnując lub pom i zadaniu 


swoje, zaslonięte powagi, swojej szaty ad 
zniewagi, puszezn się ono na pole ugitacyj 
holitycznych i społecznych i zakłóca sp 
Die pnie a two powiat 
gdy może w takim stopniu nie okazała 
się domoralizacyw warsów rel u 
jak te Stańczycy ze awojem dążenić 
do wielkiej polityki nietylko nie dopięli çe- 
im, ale zrazili ku sobie społeczoństwo bez- 
względności żądań i pragnioń. W górze, 
jm wysokiom stanowisku, nie utrzymali 
się; w dole, w administrneyj i samorzydzio, 
nic okazali zadnych zdolności, æ chęcią 
przypodobunie się rządowi nlba odstry- 
elnęli, albo narazili sobio najlepsza siły 
umysłowe kr: 
wania do zagarnięczi wszelkiej wbidzy nad 
krajom w swojo ręce wywołało futalno na- 
stępatwi. Skupih się kolo nich nio n. 
zdolmejsi i mjuczejwsi, lecz nwanturni 
różnogo rodzaju, którzy poprostu spra 
wali się za nrzędy i stanowiska. Nie dzi 
wnogo, że nastypil przełom moralny tago 
stronnictwa, przeującego dla urzoczywist- 
nionia dziwnego marzenia, banki mydla: 
nej, nazywanej „silny władzą * Oni praco- 
wali dla Wiedza, podpiorali tam różne 
rządy i ministrów, w nadużywająe władzy 


krwjn, sydzili, iż tworzą olmy, Dziddnjąc 
y imię „ladu i porządku,* anmi, ulbo irh 


jiszniey w snfomnueh i togach, mwateih 
cugle wszolki lud i porzydok. Zamiast wy- 
walezyć tomu skolatanemu społeczeństwu 
jakios ulgi ekonomiczne, ulutwić mu wal 

ę o chleb powszedni, oni zmusza wszyst- 

śch do milozenia w imię zasady: tylko 
anami prawda, tylko z numi poniyślność 
kraju. Dzięki ioh husłom i godlom. nigdy 
jeszeze społeczeństwo mtszo nie stoczyło 
się tuk niziulko pod względem moralnym, 
jak toras, Oni stworzyli osobną otykę, któ- 
m doskonale scharakteryzował joden z tm- 
tejszych publicystów. Kady człowiok — 
wedlug ich Jogiki jest z urodzenia łaj 
dak i trzoba mu patrzyć na palov, jożeli 
ma być porządok y lud. Zgniesć można kuz- 
doga, ule nuluży mn poblażać, jeśli slucha 
i atera się być pożytecznym, latska podno- 
si, niełaska — stuqea ludz. Zuslugu, szla- 
eletna ambicyu, zapał dla dobra publicz- 
nogo, zostaly wykreślono za slownika, j 
ko mityczne potęgi, któremi się tylko 
ków okłamuje. Prawo o tyle jest do- 

re, a ile nam ałuży. „Teżeli szkodzi pa 
radetoj, to się je gwnlei i obchodzi. Sily 
nie można z ryk poszezać, lora ją chwytać 
1 skupiań. Kto chce stawać opór, togo zuio- 
elawiù, usunąć, deptać. Skutki tnkioj oty- 
ki sy cudowne. Czlowiek nezciwy zuduje 
sobie pytanie: nn coma być nezciwym, 
kiedy go z góry mają. zu lajduka? Romm, 
umbicyw stają się zbyteczne w promieniach 
laski: niczuwisłość opinii i samodzielność 
stają się buntom. Pozostaje zntom rozum 
panow krakowskich 1ieh_ satelitów, nico- 
mylność polityki stańczykowskiaj i postu- 
szeństwo. 

Piękne zasady! Zbieramy teraz obfite o- 
woce nędzy, rozbojów i rpokorzeń. 
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i ) ujpiękniojsza i najrozłeglejsza dzio- 
P. dzina wiodzy — przyrada — dotych- 

J'U(czas joszeze jest najmniej znaną 
śród ogólu oświeconogo. Waszystkać jej bo- 
gate i liezne pola uprawia tylko skromna 
garstka uczonych i cząstki jej osobne 
oddajo na użytek rzeszy specyślistów tu- 
dzioż małoj gromadki miłośników togo 
świata nauki, To też spotykamy ludzi nio- 
tylko ze średniem, ale nawet nniwersy- 
teckiom wykształceniem, którzy nia ma- 
ją clemeniurnego pojęcia o biologii, juz 
nic mówimy o specyalizacyi tej dzie- 
dziny, jak o _ fizyologii, bakteryologii 
jtd. Arosztą czy można od ogółu oświe- 
conego wymagań tak wiele, skora spoty- 
kamy ludzi z wyższem wykształceniem, 
którzy nie mają pojęciu nawot o botuniee 
i zoologii, nie mogą odróżnić klonn_ od ol- 
chy, jęczmienia od pszenicy, makolągwy 
od ziemby, skowronka od wróbla, któ- 
rzy nio mają najmniejszego wyobrażenia 
o prostych zjawiskach fizycz a?! 

Pochodzi to stąd, że w szkolach średnich 
nauki przyrodneze nie sy wykładane. Je- 
dynio tylka jost w programio olementar- 
ny kurs fizyki, która jednak, pomimo al- 
brzymieh postępów.  dotychezus joazeze 
byla wykladana wedlug przestarzałych 
podręczników. (Dopiero niedawno zw róco- 
no na to uwa). Pozostaje więc tylko wy 
pelnianio tej olbrzymiej luki za pomu 
santouctwi ale i tutaj stoi na przeszko- 
dzio bruk odpowiedniej literatury. Wazyst 
ko, eo dotąd posiadamy nn półkach księ- 
gutskioh, jost albo dorywcza wzięte z ró 
znych gałęzi mulk przyrodniczych, alho 
zanudta spocyalno i obsserno; albo za biur- 
dzo pobieżne. Wydzialy: lekarski i tizycz= 
no-mutematyczny w uniwersytetach, tu- 
nież wyższe szkoły speeynlnt dają dosć 
obticie wiodzą przyrodniczą Apecyalistom; 
ule ta wiedza jest przykrojomi do prnkty- 
emych potrzeb życia, To nauka, stosowa- 
na do przemysłu i handln, więe w odpo- 
wiedri sposóh wchlaniann i oconiana przez 
spocyalistów Wyjątek tylko stanowi tu- 
taj medycyna, ktora chociaż tukze mu mt 
względzie colo praktyczne, alo w okrowio 
studyów nos przeważnie charakter wie- 
dzy ezystoj. Pamimo to wszakże Jekarz- 
uezony nigily nio będzio uczonym, jeżeli 
po za praktyką nie poświęca enlogo życia 
sumojstnym badaniom i zglębianiom nie 
mającej granie wiedzy przyrodninzej. 

Ogół oświecony nio może wypełnić swe- 
go życia naukami przyrodniezemi, ała mu- 
si angé zasadnicze jej podstawy i zjawi- 
sku. Pomoważ joj nie zna, więc jest nnal- 
Pabety na wyższym szezebln. 

Oprócz ubóstwa literabury w tej mierze 
i braku wyleladów w szkołach, ważną pray- 
czyni, zamedhania więdzy przyrodniczej, 
śród ogółu jest powna kastowość uauki, 
powion atguryzm, który się daje zanwa- 
żyć szczególnie śród przedstawicieli nauk 
modycznych.. Nietylko oni nie starują się 
popnlaryzować wiedzy, ale usilnie ją za- 
slnniajj przed oczami „tlumu“ i ogromnie 
ię irytują, jeżeli „profani“ wgłądają wich 
dziedzinę. To też nieliczne książki i bro- 
szary popularne z zakresn bygieny i wo- 
góle medycyny sq pistne w taki sposób, 
że albo nie przynoszą żudnega pożytku, 
albo napędznją stracha czytelnikom. Bą to 
pogawędki tak traktowane, jak się traktu- 
jo ciekawe i uaiwne dzieci: zbywa się ich 
ciekawość czemkolwiek, żeby nie „na- 
dziły” i nie pytały o to, co przekracza zdol- 
ść ich pojmowania. Ludzie ciekawsi 
użliwsi, eleiwi wiedzy, zawiódłszy się 
jałowej literaturze populurnej, sięgają 
do literatury przeznaczonej dla specyuli- 
stów. Czytują np. pałologię i terapię. Ha 
zultat fatalny! Dzieła ta przedstawi 
w skończonej typowej formie wszelkie 
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choroby i zhaczeniu organiczne Czytelnik 
więc wynosi takie wrażenie, jak z ogląda- 
nia w „panoplicum* figur woskowych, kto- 
re wyobrażają ludzi, zjadzonych przez cln- 
roby. Prafun, jożeli jest z natury nerwo- 
wym i sklounym do neurastanii, poa prze- 
ozytumn patologii, przezmiezanej dla leka- 
,możesię stać kandydntem do domu 
obląkunych: znajdzio w sobie wszystkie 
chorohy w najgroźmejszej fazie. Znaliśmy 
ludzi, którzy po takiom zbogacenin wiedzy 
wycznwali w sobie najdokładniej wszyst- 
kie objawy gruźlicy, choroby cukrowej, 
tabesu, choroby sorca; którzy na widok 
niedyspozycyi najbliższych, ukochanych 
osób brali za wzrnszoniem patologię i z za- 
tamowanym oddechem, drzącą ręki prae- 


blizki t na chorobe nie- 
hezpieczny, to wczytująe sią w przebieg 
tej samoj choroly, opisanej w najgarszych 
postaciach — sprawiali sohiv_ straszliwe 
katusze, doprowadzające do bezgranicawj 
rozpaczy. Ta jest wyborne tło, nu którema 
się rozwija silna nettrasteni 

O takini Jndzinch wspomina rawniuż dr. 
A. Sokołowski w swojoj pracy o bólu gar- 
Hu („Odezyty klinie * wydawane przez 

| 1804), Powna ehorm 
autorom bardzo do- 
kladnie objawy początków suchot gardla- 
nych. nny pacycnt okreslnł w klieyczty 
sposóh dolegliwości, wlaściwe cierpieniu 
zatoki Ighmorw „Chory, przekonany 
przez lekarza) w zupełności, szylika się 
pozbywa swogo hipochondrycznego nspa- 
sobienin, dotyczącego bólu gardła. Nio nn- 
wazo jednak osiygumy ton szczęśliwy i do- 
raźny efokt; chorego bynajmniej nuszem 
ttomuezeniem mio przekonywamy. odelo- 
dzi od nas z niedowieraunem, % niochkęcią. 
On dobrze wie i wprost nam mówi, żo 
cheomy go tylko povieszyć, žo jest już 
zgubiony, Wędruje do innych lekarzy 
przebywa najróżnorodniejsze  nnejscowe 
1 ogólna leczonie, wpada w ręce szarlata- 
nów, kończąc wreszcie zupelnym rózstro- 
jem nmysłowym, ciężką ipochondryą dub 
melancholią, a unweł nioraz i samabòj- 
stwepi" 

V innogo nntaru czytamy: „Nientz nor- 
wowi, lekkiomi tylko przypadlościami a- 
bzrezani, przyjożdżnją z odległych stron 
yalistów, gnani i dre lyni 
ty, myślą, że mają poczt 
kiego wierpienia. W rzeczywistości nie 
jest to wcale ów zbiór istotnych zaburzen 
nerwowych, którym podlegają, lecz raczej 
znaczenie, które do tych wisk sami 
przywiązują, caly splot trosk, obaw, nie- 
pakojów i przewidywan, które się w nieh 
gnębiqco rozwijają”. (Dr. T. Kornig: „Jak 
się obchodzić z nerwowymi?” |. 

1 takich ludz w naszem społeczeństwie 
me bruk. Z jednej więc strony wrażliwi 
i nerwówi, sznkając uspokojenia, zaglębia- 
ją się w spucynlnej literaturze lekarskie, 
1 znajdują tam gront przyjazny dla rozwa- 
ja hipochondryi i neurastomi, 2 drugiej -- 
mamy śród intoligencyi liczne tłumy tu- 
kich ludzi, którzy nie mając pojęciu elo- 
montaniego n budowie swego cinba i o 
nych gałęziach wiedzy leknrska-przyro- 
dniczej, zaniedbują własno zdrowie fizyczne 
i duchowe i utrudniają badanie swego 
stan, 

Lekarze atoli mają m względzie tylko 
pierwszą z gruji wyszezególnionych puwy- 
żej, więc wpadając w krańcowośe, usihuj 
przed ogólem zamknąć rozległą dziedzinę 
wiedzy lekurskiej tak szezelnie, żeby ani 
jedon promień stamtąd nie wyszedl. 

Przociwko temu wystąpił niedawno bar- 
dza energieznie i rozmmnie dr. Makaymi- 
lim Vlaum („O popularyzowaniu medycy- 
ny,“ Krytyka lekarska, nr. 5): „Lekarz we 
własnym swoim interesie dokladuć puwi- 
nien starań, ahy taki stan rzeczy ku lep- 
szemu się zmienił. Toż wiemy wszyscy du- 

* 


się nam 
m z hudo- 


Inze, o ile łatwiej poroznmiewi 
z chorym, choć ogólnie obezmm 
wą i sprawami fizyologicznemi swego cia- 
la* Słusznie autor zaznacza, żo nauka 
fizyologii i anatomii ezlowioka stanowi 
dział wielkiej nauki bologii, która się na- 
daje do popularyzowania jak najszerszego. 
Prawda, że motudyka wykładu fizyologii 
jest bardzo trudna, ale to nie powinno 
zniechęrać. „Iostatocznie głębokim zrozu- 
mienie objawów życia wymaga koniecznie, 
aby granieo tizyologii nie były zbyt ci 
ane w wykładzie, Nalaży mieć pewno wyo- 
hrażenie o patologii ogólnej, czyli o fiżyo- 
logii putologicznoj.* 

<'horemn_ przedewszystkiem idzie o to, 
jaky choroby jest dotknięty Każdy, boz 
Względa na poziom umyslowy, zapytuje 
Jekarza, jaki organ cierpi. Otóż słusznie 
twierdzi dr Flaam, że takich pytań nie 
można lekceważeniem zbywać, „nawot 
w tych wypadkach, kiody od dyagnozy nie 
zależy bozpośrednio przyszłość chorego 
Fwtaszeza zaś otoczenie jego powinno by 
najdokldniej pointormowkm: o rzeczywi- 
stym stanie zdrowia. Czy jednak dyugno- 
zy lekarskie istotnie dobrzó sy rozumiana 
rzez to otoczenie? — „Na każdym kroku 
występują nieporozumienia. Jakież ta 
muóstwo ludzi jest najgłębiej przekona- 
nych o tem, 2e wszystko, co lekarz uazy- 
wa ciorpieniom nerwowem w znaczoniu 
nerwie i zaburzeń uzynnościowych (bez 
zmian anatomicznych) jest poprostu nda- 
waniom lub urojeniem ze strony chorego! 
Komuz s le nie zdarzylo się spotkać 
x uajwięższomi zakłóceniami histerycznemi 
i neurastenieznemi, których otoczenia cho- 
rega nie uważu za stosowne leezyć, bo kłu= 
dzio je na karh kaprysu lub symulnacyi ze 
strony chorego * 

To wszystko przemawia za tem, że fizya 
logia (w najszerszem rozunnoniu) i hygic 
ma powinny być nprzystępniane bez wsze] 
kich znatrzeżcń, w taki wszakże sposób, 
„ażoby pogląd na przyrodę, jej prawu a wy 
magunia, wyrużuiy był jasno, ażeby bar- 
monia praw natury, zawiłe stosunki njn- 
wiak, przedstawiane były we właściwem 
świetle. ażeby trudność zgłębiania zjawisk 
me byla ukrywana i teorpo ad faktów świ- 
ślo byly rozgraniczone.* Prawda, że takio 
popadurgzowanie biologi jest bardzo tru- 
hw, wymaga bowiem obok gruntownej 
wiedzy spoeyalsty, jeszeze talentu popu- 
Taryzatorskiego Vprzystępniunie patologii 
i wiadomości o dyngnostyce przedstawia 
jeszeze więrej trudności. A w ktaby się 
ezn) na siłaeli wziąć do tego zadaniu, po- 
winien je z cahy gorliwości, 1 sumionno- 
Kei wykonać. 

Mulże wię to zadanie spełma u nas do- 
tychczas? Zalnezmiy, co o tem mówi sami 
lekarz: Owych wihy popularnych książek 
o lyngnostyce i terapii nieprzygotowany 
elnik zrozumieć me może. Wydawey 
1. azoby keangka byla krótka przez 
oszezędność. Chey togo również i ezytolni- 
ey, bo idzie im nie o nankę prawdziwą, 
lecz o praktyczne zastosowanie jej, i to 
możliwie szybko! Padręczniki takie sq t 
dy traktowane „urywkowa, niedołężni: 
npetrzono terminami nankow ymi, 1m pont- 
jacymi czytelnikowi, loez bynnjmnioj nia 
ymi mu zrozumienia rzeczy.” Są 
zki popularno-na- 
uy, które wstyd 
Jezynow, autarom, p pólwiędzę 
i nienctwa, zaroznmialość ignoraneyi i q 


siebie glupoty. Krzywda, jalka tu 
i ZIE snmowana z przeka- 


eln lekarzy, że wogóle melly 
ny popnlaryzowag nie należy, sprawia nie- 
tylko to, ż loy poziom wiedzy bardzo 
jest n nas nizki, ale nadto prowadzi da 
wieln szkód materyalnych i sanitarnych, 
ktorych, mestety, w cyfry ująć siopoda- 
Ima. Tożeli sądzą niektórzy, z0 przez popin- 
laryzowanie medycyny lekarz pozluwi się 
tych czynników leczniczych, które posiadu 
w olbrzymim zapasio swych zabiegów psy- 
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choterapeutycznych, to obawa ta jest plon- 
ną. Życzenie, aby uprzystępniuć z wiedzy 
lekarskiej to tylko, co może choremu wyj 
na pożytek, już sama przez się obawy te 
usuwa.” 

Takio wystąpienie dr. Flnuma przeniw- 
ko auguryzmowi lokarskiemn zdarza się 
u nas po raz pierwszy. Niechżo ten głos bę- 
dzie taranem do przebicia mocnego muru, 
którym oddzielono starannie wiedzę lekar- 
ską od ogbln. Przedewszystkiem tę donio- 
słą sprawę społeczną powinno wziąć do 
serca Towarzystwo hygioniezne. Niech ono 
zachęci wybitnych i zdolnych spocyalistów 
do popularyzowuniu tej wiedzy i niech się 
postara o fundnsze odpowiednie na wyda- 
wniatwo. Zdaje się, żo w tym razie Kasan 
im. Mianowskiego moglaby przyjść z po- 
moeg. Nadto. uależałohy w szerszym ogóle 
rozbudzić zaumiłowanio do tej dziedziny 
wiedzy, Chege to uczynić skutecznie, nale- 
ży zaczyć od zubiogów o wprowadzania do 
programu szkół wykładów hygieny i wo- 
gólo nauk przyrodniczych. 
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Seny, rozumny i uczynny. Jedno 
Wiko mnie w dm zawsze razilo: niazmić 
na elwiwość. Pomimo 60 lat wieku, pomi- 
mo 2e wszystkie dzieci już wyposażył, 
a sum posiudul joszeza wlókę „odpowi 
alsialuej* nemi, zamordowywal pruo alu 
bę, żonę, konia, a przedewszystkiem sie- 
bio. Często powtarza, 20 słońce jest to 
wielki pan, w człowiek mizerny pirohek, 
który powinien runiej wstawać, niż ono 
wyjdzie na nieba, i kończyć robotę wtody 
dopioro, kiody ona spać się poloży. Utrzy- 
mywal nawet, że słońce zaslania się z unie- 
wa elimurami na lemwych lndzi i gdyby 
me widzialo próżninków, me przestuwało- 
by nigdy świucić pogodą. Razi pewnego, 
gly w gęstym zmierzchu joszeze oril zmę- 
ony, z włosami przylepionyini potem na 
wychudzonej twarzy, zyrudnąlem go: 

"lezy ta wam pobrzeha tnk męczyć 
mig? 


Widać potrzeba, punio. Z dobrej woli 
czlowiek nawot nio podrape wię, uż dopie- 
ra wteńly, kiedy go Adi 

Alboż to nie macio dostatku” 

- Pod nie zjadum. wszystkiego ehlela 
e hrak, 


— 1 dzieciom waszym goi 
Wstrzymał konia u końca, skily, pochy 
lit plng, zsnnął czapkę m tył głowy i rzeld: 

— Bt, przacie nie mówię, że orzę ko- 
niem, użóby hiela mną nia orata. 
- - Więe czemuś nit odpaczy wacież 
— Będzie jeszcze na to czas! Wyle: 
w grobie do sądu ostatecznego. 
Npostrzeglem, że chce mnie zbyć omó- 
wiaiami, po za któremi kryje myśl ntajo- 
ny — jak sądzilom -— nałogówą chciwość 
Dalszem przekonywaniam tylko hym nin 
doknezyl, zatem przeciąlem rozmowę: 
- Wa, jesli wam tak lepii 
— Ani ja taki glupi. ami taki paźorny, 
jak pan sądzi — odpar, siadając na zago- 
nie, Wiom dobrze. ca panu o mnie ludzie 
gulają. Pador jest slipy. żre wszystko o- 
ezami, czógo nie może gely, chciulhy mieć 
kapote uszytą x bankocetli i zapinany na 
guziki z dukatów. Slyszalem to nieraz 1 pn- 
myślałem sobie: co fam tomaczyć wronie, 
sehy sobie kupila garnek i gotowala jadło 


ę się 


j jale przod” odjosdnen 


* żł 

Alo ja chyba nie jestem wroną 1 zo 
mny moża rozmów ić się po ludzku 

— Ni zupiernm, że pan człowięk nezo- 


ny, tylko wydaje mi się, 20 pan takza by 
mnie nie zrozumial. 
— O! - zawołułem —- to musicie eltować 


w sobie jukąś wielką mądroś 
Awyczajni, chlopską, więc ala panów 
niegodną niuchw tabaki. Boz muzy powiom: 
mój rozum nio dla puńskioj glow 

— Bajeocie, Macieju. 

— 4, ot nie buję, Niodawato przecie nam 
pan dowodził: chlop chciwy jest na ziemię, 
jak wydra na rybę; dlatego często wpędza 
się w biedę, bo nie może posiadanego grun- 
tu ani spłacić, ani dobrze uprawić; pożycza 
pieniądze na wyższy procent, niż mn rola 
dać może, zaciągu długi, które go niszezą, 
rozszerza gospodarstwo a zwęża brzuch. 
Jost ciągle goły i głodny. 

— Czyż nia mialem slusznoś 

— Nio. 

- Zatem woding was ziem, kupiona 
za lichwiawski dlug, oplaca się, zatem ehla 
dostatnio, zutom 

— Nio, broń Boże 

Więc czegóż celieccia? 

Jn cheg. ażeby eldap kupowal ziemię, 
nie pytając, co ona mu du, choćby mu dn 
la tylko nędzę. 

Prawde, nio roznmiom was. 

Widzi pani Jodnateże onlu tw ehdopsku 
speknlacyn jost hardza prasta, Czy pan 
czytał w Zorzy o Mnrsioż 
"Cóż tam by 

A no hyło opisane, że ma tej gwieździe 
ludzie, 26 nawot widać kanaly, kt 
ani pokopali, żo tam ma hyć daloko lepnej 
i porzydniej, nóż u nas na ziemi, 

Naprzód to nie jest pewnom 

Boga wszystko just mo- 
zliwom. Zrosztj jmnowie widocznie w td 
wiewzą, kiody tuk się sa juaz ja bałonanni, 

Przypuszczacie, że w ujeb będzie mo 
ann dostuń się ne Marsa? 

Na Marsa, rzy nie, w każdym razio 
na jakąś planetę. Bo jeżeliby balony nie 
miały słożyć do togo, ta nie zgaduje, po co 
hy mądrzy ludzie tyle na nio traci? prawy 
i piemędzy, a ezęsta Inmali karla, Ażeby 
lutać po powietrzu? Tfu! to dabre dla dzieci 

-- Mylicio się, Macieju. tu nie chod 
a zabawkę, ało a pożytek. %4 balonaw, 
wzniesionych wysoko, można wię dowie: 
dzieć i dojrzeć burdzo wielu rzeczy, któe 
rych z ziami zbadac niepodobna. © 

Na to Bog dal wysokie gory. Nich 
pin mnie nin przekonywa, ho ja już du- 
waa na świat patrzę i uważnio jedno z drn- 
giem wiążę, Od lat dwudztostu widzę, że 
panawie pospiesznie wyprzedajy ziomię, 

każdemu, kto elwe 
L i piszą o bulonnch, 


i? 


Alu w mocy 


kupić, że ciągła mówi 
ze gotują się do podróży na Marsi i inno 
planety. Dawniej Folwark po kilkuget Int 
zostawi w toj samoj rodzinie: dziś prędzej 
zmienia wlascicieli, niż kożuch Nkąd to 
zamriorziej 
my chlapi pa: 
„ jak najwię- 


ziomię, Coz 
Kupować j 


Nuregacie zrozumialem. widzeniu 
i przyczyną wysiłków strwożonego Pado- 
ru, a znrazom dostrzegłem łatwy sposób 
obalenia jogo wywodów. y 

Jożeli panowia — reklem = porzn= 
ca ziemię, ta po co macie ją kupować, kio- 
dy możweje wziąć darmo? 

O, me- odparł ~oui z pawnośnią 
kiedyś zatęaknią 1 wrócy, la gdyly Bug 
mial lepszy świat, niż ziemia, toby na mim 
ludzi osudzl. A wtedy odbiorą każdemu 
swój grunt, jasi go od nich nie nabył. 
] znowu ma być tal, żo my przez kilka- 
dziesiąt lat upruwimy rolę, x oni potem ją 
wezmą i skorzystają z naszej pracy, jake 


PRAWDA. 


ge. 


sb bbzpłatnymi parobka- 
Niedoczekaniel Obwarujemy się do- 
ze. Ozy teraz pau rozumie, czemu chłop 
odmawia sobie wszystkiego, ażeby kupo- 
wać ziomię i czomn ja nie odpoczywam? 

Nie odpowiedziałam nie, bo czułem, ża 
„mjwymowniejsze urgumontacys bylaby 
hozsilny wobec tak upartej i chorobliwoj 
myśli Pożegnałem tylka Podora, który 
śmiochał się z jakims dziwnym trynmfem 
i odszedłem. 

Nie ulegało wątpliwości, że on skutkiem 
wyciończeniu, wieku, a nadowazystka Wy- 
tężonych przóz cało życie w jednym kio- 
mnku pragnień, wpadł w manię, do której 
dorobil sobie z paru sztucznio związany. 
spostrzeżeń dziwaczne usprawiedliwionie. 
Rówmoż jest pownom, że powszechum chei- 
waść Indu na ziemię nio płynie z tego fan- 
kistycznogo zródla, n w większości wypad- 
kaw jest popędem zupełnie bezwiodnym. 
Chlop od wieków tak jest zrośnięty z zic- 
miy, jak gdyhy rodzi się z jej łona, a nie 
a ludzkiej matki: nie oświecona go, nin na- 
uczono irmych sposobów życia, więc on 
w trwodze i niebozpieczeństwach walki 
a hyt czopin konwulsyjnio toj karmi- 
viviki, któr zna, i która mu nigdy 
nie admówiła swej pomoey. Niejeden, gdy 
alwjrzy swój potężny instynkt w uwiotle 
ruehmiku, przyznaje, że kupiwszy kawal 
gruntu zn pożyczono na wysoki provont 
pieniądze, nie może icli z dochodu ani splu 
vie, ani nawet pokryć odsetok, żo więc po 
dejmujo przedsięwzięcie rojnująco, ale u 
<pakuja się albo nieokreśloną nadziej 
„Szęzęsciu,* albo taż przokonaniem, żo spro 


miary, równa niedobory, 
widamy pozornio zamożnych gospodarzów, 
jwsindnezów kilkunustu mórg, którzy kar- 
mią się wydącznie kartołami, odmawiają, 
sobie kropli mleka i okruela słoniny, cho- 
Jay podezus tęgieh mrozów w dziuwawych 
Imrueb i lekkiel kapatach, a głodni, niewy- 
spam i zziębnięci dokonywajn robót silin- 
czuw, Wytrzymałość orgunizmu chlopskio 
go u mszdujo się przeczyć wszystlsim za 
malom lizyologii i hygieny, Każde zwi! 
domowe. ktoremu natnra da na zimę cio 
ple latro Ioh opierzeme, u ezłowiak dostar- 
Gzy pasay, żyje w warenkowh stokroć wię: 
kszej wy gody, niz nasz przeciętny włościn= 
nin, zarówno ton, ktory ma ziemi za mało, 
jak ten, który mw jej za dnżo Pierwszy 
stum się być krzakiem hitinn, który eaor- 
pie swoj pokarm z eludej ziemi i powie 
trzu, drugi jest afinry poświęcenia sią ny- 
na dlu matki 
Gdyby zagadnionia: życ rozwiqzywały 
się Tylko rachunkiem okonomieznym, na- 
leżaluby powiedzieć, że nnatyczis, slopa, 
njorożważna namiętność naszego chlopa 
do ziemi Jest blędem i szkody Alo ruchu 
nok materynlny mia jest jedym miarą wne 
tości osobniezej i spalncznej czynów mdz- 
kieł Obywatele poznansey, sprzedając, 
swoje doben komisyi kolonizacyjnej, robi 
korzystne mtutesy, czyli ze i 
ekonomicznego postępują razumnio. A prao- 
eieh są to moralni nieponie, któr 
dzaj spoleszenstwn ogromne krzywdy. 
Natominst chlop, który w niedostatku kur- 
«zw a rozpaczliwie trzyme nabytą zie 
mig, wyświadeza mn wiolkie dobradzi 
stwo, chowinz o niem weale nie wi 
ime pod wplywem jego pobudki dzialu. 
Ale A ły arie są prucownieńnmi 
cenieni dlatego, żo zbierają mód bez my- 
? ż ptaki, która zjadzją szko- 
live owady. nie są pożyteczne dlatego, 20 
ezyią to loz zamiaru obrany unszych a- 
grodów? Nieporòwnanie mniejsza Ilosć 
a splywa na czlowieka. ze swindo- 
k dążoń. ang z hczwiodnych popędów. 
należy przeto obniżnć zaslngi z tego 
względu, że ona nie bybi zamierzaną, ho 
nawet największy nasz dabroczyńca, słoń- 


mye 


en, ogræowa nas boz wiedzy i chęci do- 
godan naszym potrzebom. Podobnie 


chlop — ten ekonomiezny dzieciak, a spo- 


ibig | 


decznia niestrudzony konacrwator narodu, 
Bez niego bylibyśmy zapownio oderwaną 
ad miejsca garścią piasku którą wiatr roz- 
ranenlty po całym świecia i moża kiedyś 
urzoczywistniłaby się fantazya Podora 
o tyle, żn marzylihyśmy, ażeby naa balony 
uniosly na inną planetę. 


Poset Prawdy 
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HISTORYA. 


Atlas do dziejów Polaki, zawierający l mapek ko- 
lorowanych Podług najnowazych źródeł opruwown? 
E, Niewindomski. Warszawa, 1809, 


akomendacya karty tytułowej, za- 
qowindającej, że p. Niowiadomski 
nlax do dmojów Polski opracował 


podstawę swej pracy p. N, wziął atlas Le 
lowelowski, którogo „bledy“ i „wątpliwo- 
deit prostował wedlug opracowań karto- 
graficznych: Korzona, Paplłońskiego. To- 


polniekiego, Bubireckiego. Droysena i Do- 
hvjakowa, Wymienione przez autora price 


kartograficzne nie są ródła, jak nie mo- 
gy być poczytane za źródło i Dzieje Polski 
Nzujskiogo, na których podstawie wykr 
lil p. N tevytoryum Rusi Czerwonej z e 
sów. KazimicwaW, i grameq rzeczypospo 
litej po traktacie buczackim, Taka tylko 
praca kartograficzna nazwana lyó może 
źwódlową. która oparta jest uu dokumen- 
wh i aktach mxzędowych, jak traktaty 
i iuno umowy międzynarodowe, W jstoviv 
rzoczy praen po No jest przeryseni atlasu 
Lolowelowskiego z powiemi modyfikucyu= 
mi, nia zywszo pomyślunomi szezęśliwie 
Mapka 1: „Ziemie zujęto przez plemiona 
slowiańskie w opoco monarchii Karolu 
W.* różni się od adnośnoj Lelewelowskioj 


(2 r KAO) głównie wyrażnem oznaczeniem 
siodlisk Słowian ze strony południowej, 


yraniey, któr w rzeczywistości nio istnia- 
lu. Mapkę Telewelowską uwazam za sei- 
ślejszą, niIbowiem oznacza właściwe siedli- 
ska Węgrów w polowie stulecia LX, gruni- 
cę zaś Slowian południowych gubhi w ab- 
Bannel cosarstwa bizantyjskiego, Na map- 
co tej p, N. słusznie wypisuje nazwy nie 
krajów, locz plemion: szkoda tyllo, że nio 
jest konsekwentnym. „Jeżeli wypisuj 
„Obotryci,* „Szlązanie” (powinno hyd: Sk 
minie) itp, rzemne, odstępująe od zasady, 
zamiast nazw plemiennych wymienia keit- 
je Kujawy,” „Imzyco,” „ Ozorwone Chro- 
Imey 

Mapka H p. t: „Polska zu Micezysduwn 
Lgo" wschodnią, granicę państwa roacinga 
tylko do lewego brzegu Wisly. gdy Lele- 
wolowalka ogadnia i prawy brzeg tej rzeki, 
ti. emo Mazowsze. Do kogo należała Ma- 
zówszć na prawym. brzegu Wisłyż— z bin- 
lej plamy pana N. odgadnąć tanino 
že w tym wypadku bez obrazy h 
n z korzyścią dla podagogii, zamiast wpro- 
wadzie do mmzpki mewiudomą, możn bylo 
w skład Polski Mieszkowej wwielie cale 
Mazowsze, Plima, wyrażającu państwo 
Mieszka I, ma napis: „Lechie " n mio gol- 
ska.* Skąd się wzięli „Lechie nun tym oh-! 
szerzo, na ktorym mapka I wyknzuja Po- 
lan i Mazowszan? Wypadalohy wuiosko- 
wać, że jukios najezdnieze plemię „Tæchj- 
tów,” zuwojowawszy ludy osiulle nad 
Warty 1 Wisly, utworzyła państwa pod 
horlem Mieszka I. Wprowadzenie do atla- 
m tego rodzaju zagudnicń nio jest pożąda- 
nom zo stanowisku wymagan podagogi 
nych. Powtórzył toż mator na toj mape 
hiąd Iolewela: rzekę Nurew nazwal „Na- 


„podlug najlopi h źródał,” nio jest rze- | 
telną. Wyczytuję w przodmowio, że za 


rwg“ Dlaczego na wschód od Mazowszu 
umiościł „Jaćwież,” gdy na mapeo I użył 
terminn „Jadżwingi“? 

Mapka III p. t. „Polska za Bolosława 
Chrobrego” znowu na miejsen Polan bala- 
mutniu osadzu zagadkowych „Lechitów“ 
isnowu zamiast uazwy płemionnej „Ma- 
zawszanie” używa terminu „Mazowsze. 

Na mapce IV p. t. „Polaka przez Bole- 
sława Krzywoustogo między synów podziu- 
lona r, 1180" E nowszych hadam, ro- 
kiem śmiorci Krzywonstego jest 1138) nie 
znajduję już nazw plemiennych, looz kra- 
jo: „Mazowsze, „Kujawy,“ „Selask.“ Dlu- 
czego autor nio znalazł nazwy dla dzielni- 
cy krakowskiej i sandomierskiej, która 
w stosunkach polskich odgrywała rolę za 
Kazimiorza Sprawiedliwego i Leszka Bia- 
lego? Niepotrzebnie jest podana nomenkla- 
tura „Psio pole,“ jako osada, skoro bylo to 
tylko pole, błędnie też, idąc za Telowelum, 
z rzeczki Mozgawy zrobił untor wioś, 

Mapki Vi VI zasadniczo nio różnią się 
od Lolowelowskieh; VII-a p. t. „Polska za 
Kazimierza W.“ zgodnioj z bistoryg wy- 
kresla grameę południowo-wschodnią wo- 
dlug wykladu Szujskiego. 

Mapka VIIT ma miozroznmialy tytul: 
„Polska zu Kazimierza Jagiellończyka r 
1490", niezrozumialy dlatego, ża w r. 1486 
panował Jan Olbracht Przedstawia Pol- 
skę i Litwę; zasudniezo nie różni się od 
VILI-ej mapy Lolowolowskiej, noszącej ty- 
tul: „Polska zw Jann Olt 
Mniemam, że rok 1500 jest właściwszy go 
względu na zmiany, jakie w nim po biówio 
| Wiedrożą zaszły w piwnicy wseho- 
dmej przez utratę Breyska i Putywln Na 
teronie koronnym nio znajduję takich wa- 
nyeh nomenklatur, jak Nieszawa, pod 
którą rozgrywaly sią ruchy azlachookie 
w r. 1454, Oświecinin, który w r. 1457 me 
byl Kazimzorź Jagiellończyk. Jeżeli mup- 
ka ma przedstawiać Polskę z czasów Ka- 
zimióra, w bakim razie niewłnaciwio mic- 
sei na teronie koronnym Zator, nabyty do 
pioro przez Olbrachta w r. UA. Błędnie 
Jest wypisany „Noceharczów" zum Nochn= 
czów, „Jedlno” zam, -fedlmu: Gerkiowien 
zanadto jest odsnnięty od Chojnie Na te- 
ronie litowskim nio ozmiczył antor napisu 
Żmudzi, bitw, | Rusi, Ukrainy, 
Podolu itp, zaanaczył jedynie Wolyń. Pa- 
nioważ powyższych terminów etuazgricz 
nych woma i mi mapach poprzednie, 
przoty utlns pant N, jako pod tyn wząglę= 
dem ślepy, me duje podstaw s do oryanka= 
wanja się w sfosmikach ltowsko-polskich 
marówno za Kazimierza Jagiellończyka, 
juk i za Zygmunta Augusta. 

Mapka IX przedstawia Polsky za Stoti- 
ue Batorogo. Mniemam, że tralniej poat- 
pił Lelewel, dujqąć mipę ezasów Z: 
gninnta Augusta, za ktoroga na sejmie lu- 
belskim 1509 r. nastąpił ostateczny podziuł 
polityczny rzeczypospolitej, Nie uwzglę- 
niw» stosunków z czasów Zygmunta 
Augusta, wypadaloby stwierdzić je nu ma- 
pie z okresu Batorego: przedstawić podziuł 
na prowincye i wskazać kraje lenne. Tym- 
s*zusem autor nie odgruniczył prowineyi 
wielkopolskiej od małopolskiej; na toreme 
litewskim nie umieści! znowu wszystkich 
nazw etnograficznych. „Palesio* niewluście 
wie mieści się wylącznia na terenia pro- 
waucyi litewskiej, skoro należał da niego 
i Wołyń północhy. Do ziem lunnyeh myl- 


nie zaliczył autor Inflanty, stanowiąca 
częńć skludową rzeczypospoli resztą, 


ę wachadnią wykraśli] zgodniej z hi- 
a niż Lelewel, ktory unektował ob- 
Desu i Sejmen. przyznano 
dopiera za Zygmanta IE 

Mapka X p. t, „Polska po rozejmie an- 
|ruszowskim i traktacie Due, im“ odpo- 
wiadu XI-ej Lelewelawskiej, od której ró- 
żni się tylko mniejszą liezbą nomonklatur. 
Na mapce tej wypadało ozna gralicz= 
wie województwa, czego Lolewel dokonał 
un knrcit, zatytulowanej: „Polska zu Nta- 


A 
wa 
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nislawa Augusta w r. 17705 Nieuwzęlę- 
dnienie takiego podziału, chocby tylko za 
pomocą ozmiczeniu stolic województw, 
ziem i powiatów sejmikujących, poczytuję 
zn wielką wadę pracy p. Niowiadamskie- 
ge. Należuło też z prowiucyi towskiej 
wyodrębnić graficznia wojowództwu in- 
fltnekio, któro stanowiło wspólną wla- 
Bność rzeczy pospolitej. 

Mupki XT i XII (Rozbiory Polski. Księ- 
stwo W arsznwskio) są dobre, za malo je- 
dnak mają nomenklatur, któremi wogóle 
szafuja autor za skąpo. 

Mapkaostatniu: , Królestwo polskie,* po- 

- winna przedstawinć przynajmniej granieo 
W. Ks. Poznańskiego. 


Rosumnjiye powyższa spostrzeżenia, do- 
chodzę do wnioskow: 

1) Atlus punu N. nie jest pracy źródłową 
1 nio adznacza się nowościy pomysłów kar 
togrificznych. 

2) Wielekroć wykracza przeciwko sei- 
slości naukowo, 

3) Nie odpowiuda surowym wymaga- 
miom podagogieznym, jednakże z powodu 
raku jmych prac tego rodzaju (atlas Le- 
lewelowski jest wyczerpany) może być u- 
kyty z korzyścią przez nezących się listo 
ryj, tem bardziej, że odznacza się wieln zit- 
lotami technieznemi. 


W. Smoleński. 


== 
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UTWORY POWIEŚCIOWE TETMAJERA 


Kazimierz Lrzerwa-Tegmajci: dada mierci, rumunus 

"Fam 1, aer. 296: t KI, nte. 247— Afełamcholia, str. 240, 

Warszawa, unkind Gobetlmern i Wolfa, Kraki 
G Gubecdwor i Ny. 190. 


wiggu roku niespełna 
większych vazmiurow utwor po- 
wiesciawy Kazimierza Przerwy 
vtmujoru doczokał się powtóruego wydn- 
nia, oraz pewnej liczby sprawozdań, któro 
trudno nazwać krytycznomi, wziąwszy pod 
uwage, ża autorowie jeh, z wyjątkiom, na- 
turalnie, Piotra Olmiolowskiego i joszczo 
jednego czy dwóch innych, zajmowali się 
więccj oraha glosnego dzisinj poety, któ- 
y mial nieszczęście „popełmió* „Aniola 
smiorci,* niż zaletami, wadami i wogóle 
trością jego dzieln, Jeżeli drugie wydanie 
powieści w eagu krótkiego stosunkowo 
przeciągu czasu jest u nas dotąd zjawi- 
akiom dosyć radkiem, przemawiaj;jcom, 
bądź co bądź, na korzyść wyróżnionego 
w ten sposób utworu, to natomiast brak 
przedmiotowości w ocenie dzioł literackich 
należy w stosunkach unszych do takieli 
zwyczajnych, codziennych niemal obja- 
wów, żo moglibyśmy śmiało przejsć nad 
nim do porządku dzienucgo, gdyby nie ro- 
la, którą w danym wypadku odegral 1 od- 
grywa ciągle najulubieńszy wytwór bruku 
warszawskiego — plotka. 

Plotka, zwyczajna, brukowa plotka, po- 
dziła ukazanie się „Aniola smierci 
aysay mu dotąd, wywiczająe wpływ 
ujemny nawet na stosunek do tego dzieła 
recenzentów, którzy nietylko nio maji, si- 
dy uni elięci pagłynąć przeciw jej plytkie- 
mu prądowi, lecz przyczyniają się wprost 
do nadania. jego mętuym falum tem więk- 
szego i tem szkodliwszego rozpędu. Wobce 
tego nie będzie tu może zbytecznem wyj. 
smenio, że utwór heletrystyczny ~ jeżeli 
tylka, rzecz prosta, mamy z nim uaprawdę 
do czynienia, nie zań z wypracowaniem 
grafomana lub nędznym aszkwilem re- 
portera - - jest dla nas [rzedewazystkiem 


pierwszy 


dzielem sztuki, zadawalającom mniej Inb 
więcej, silniej lub słabiej, nasze w ownętrz- 
ne poczucie prawdy i piękna. Z tego tylko 
stanowiska rozumiemy rozbiór krytyczny 
ntwariw literackich, cokolwiek pad ich 
kolorową okladicą podoba się widziać wiel- 
komiojskim plotkarzom i plotkurkom, 
mniejsza o to, czy zajmują się oni aprzo- 
dażą jarzyn ze sfragunom, czy szlifowa 
niem braków Inh posadzek, eny wreszeit 
pełnią jakąkolwiek inng, równie zaszezy- 
tną, tunkcyę społeczni. 


Otóż, jako działo sztuki. „Anioł śmier: 
wydaje nim się przedowszystkiem ntwo- 
rem niozmivrnie szezorym, pisanym chwi- 
lami nie atenmontom, nle gorący krwią 
soron; jost to praytom ciekuwo stulyum 
psychologiezno, pozwalająco czytolnikowa 
sięgmić wzrokiem aż do dna duszy główne 
go hahatem romansi, genialnego rzeżbiae 
rza i malarza, Romana Rdzawioza, jest to 
wogóle dzieło nietuzinkowe, tętniące ży- 
ciam w każdym kzezegało, obfitująch w 
pierwszorzędne zalety, ule nia wolno mra- 
pam od wad i błędów, których nio naprn= 
wiadliwia bymijmniej fakt przyzna się 
uutora do jewiej ich częńci, w protu 
nuinej trochę, n pozującej na niedlx 
tumulność przedmowie do piorwsze 
dunia, słusznie znpołnie opuszczonej w no: 
wej odbiteo. 


% tweścią romansu nie podejmujemy się 
zapoznad czytelników. „Anioł śmierci* nie 
nalaży, na szezęścio, do ntworów, dnjących 
się „opowaedzieć” w kilkunastu lub nawet 
kilkudziesięciu wiorszach, Jeżeli zaznaczy- 
y: 6 przedmiotem jogo jost meszezęśli- 
wa miłość młodego artysty o naturze nio- 
normalnej, chorobhwej, pelnoj sprzaczno- 
ári — względem zamożnej panny, jedno- 
strommin, ba wylgeznie prawie z pialtu 
widzenia bylego joj narzeczonego, odwie- 
tlonej p witore i przez 
zrozamiidej dla ezytohnika jeżeli dodamy 
dlo tego, ża miłosć tu lumie, drazyocze, bu= 
rzy caly istotę duchowy. bohatera utworn, 
to będzie to bardzo mowjelo i zwazo: 
atko, co w danoj kwostyi powiedzieć 
tutaj możemy. 

Niepotrzebuio zupelnie autor uniewin- 
nia się,że opisywał ton „romans“ (panse Ra- 
mana Rdzawiezi, utalentowanego rzeżbir- 
vaa, ku prumie Maryi Tyźwicckiej, pięknoj 
królewianee), „jakby na świecio uiu dzialy 
się rzeczy, ol których gwiazdy bledną, 
i jukby tn na ziemi nia huczalo życie uż 
w słońce.” Cierpienie Indzkia w každej 


to mie zwazo 


formie, rzaczywiste czy urojona, co w gru- 


cie rzoczy na jedno wychodzi, możu by: 
właśnio jedny z tych rzaczy, przypraw 
cych gdwiazdy o ntrutę ramieńców, n mi- 
łość, chociaż opisywana jng tylo tysięcy 
razy w beletrystyco, ma w niej dotąd zu- 
polne prawa obywatelstwa, jako jeden 
z zusudiiczych objawów togo właśnio ży 
cia, hucząjcego ng w słońce. Nie chodzi ko- 
niecznia o nowe tematy, o bohaterów mail- 
zwyczajnych, śdeulnych. Idzie jednak i zn- 
wsze iść będzie o nowo oświetlenia odwie 
eznych zjawisk i uczuć, o odmalowanie ży- 
wego, prawdziwego człowieka, a nie lulok 
i manekinów. Obu tyni warunkom utwór 
Tetmajera odpowiada niewatpliwie i dlu- 
tego nie można mu zaprzeczyć prawa bytu 

wo współczesnej litoratnrze naszej, 
Dziwiem bardzo wydajo.nam się wyma- 
ganio pownoj kategoryi czytelników, prze- 
dostająca się niekiedy i do krytyki, ażeby 
bohater powieści przedstawi zawszo po- 
wnego rodzaju -idoal etyczny, stnl na po- 
wiem wzniesieniu i mial koniecanio ezolo 
opromienione anreolą poświęcenia lub mg- 
czeństwa. Qzyż zadaniom powie jest 
wyłącznie malowanie postaci wyjątko- 
wych, takieh, jakich się nie.spotyka w ży- 
ciu lub jakie spotkać się zdarza w jednym 
wypadku na tysiąc? Na „Anioła śmierci," 
soj na jego autora, spadły między m- 
nymi zarzuty na brak wyższego poczucia 
moralnego w pam Romanio Rdzuwiezu, 
z > o a a 


za to. 40, ahok ehotobliwego wprost ue 
kiedy pragnienia nułości, stanowi jedej 
z rysów iudywiduzlnych tej postaci 

Nie dla wszystkich miłość jest trosehy 
życia, nie wszyscy zgodzą się um powtarza: © 
ne przoż Rdzawiuza kilkukrotnie w rò- | 
żnych odmiannch zdanie, że jedno jest tyl- 
ka szezęście na świecie: w wielkiej eisz 
ogo kochania. Nu każdym kroku rd 
się kochankowie, zrywaj, się pro- 
joktawane malżeustwa. narzeczomi odsyla= 
Ja sobie pierścionki, zakochują się po ri 
drugi i trzeci, albo żenię, się z wyrachowa= 
nia lub konwonansu, i „życia ogromne mos 
rao“ grzmi daloj przed nimi, każda jego 
nowi fale przynosi im pod stopy nowe zi 
dania, dyżonia i eolo. 

Bywaj 
paditi, 
whryn, 


m”. 


a jednak s 


ulkie. wyjątkowe wy- 
o ludzie znbijują się, umierają Tib 
z milości. Trzeźwy ogół ma nit a= 
kreslenie jednostek takich stereotypową 
formnię: „nienormalni* Otóż whisnie 
w „Aniele śmierei* autor odsłania przed 
oczyma. neszómi głęb duszy jednej z takielr 
jednostek nienormalnych, niemogy 
godzić się z 
cych w s 
pojąć, 
wno je 
moze „ode 


h pos 
U 


ukten spełnionym, niebu 
wyobrazić sobie, penzini 
oto istota ukochana i tak nieda= 
e dująca tylo dowodów. miławei, 
ó tak lekko, tak boz jadnewać 
spojrzenia, bez unin się: eo ty zrobisz 
z sobą? Poapros kopnąć w czoło, tak 
splunąć na czyjąs miłość, na czyjeć sotee.* 
Miłość Rdzawicza dla Maryi byla fak: 
tem przełomowym jego życia, Uozucie ta 
nszczęśliwiło go, odrodziła, podniosło, dało 
eel istnienia, stalo się sumo celem. Dusza 
jogo podzieliła się odtąd między dwa uczu= 
cia, dwie wielkie, potężna milości: miłosć 
dla sztuki i miłość dla kobiety wybranej, 
Obydwa te uenwin zespałają się w jogu 
sóreu i niejako nzupełninjj wzajemnie, aż 
du straszliwej a niespodziewanej, niczemy 
niensprawiadliwionć inin. któż 
ve, juk piorun, wstrzysa caly, istotą duelio= 
wa artysty i po wielu tuzich p 


ani 


cje. REKA. dy A PP 


hwil ge: 


wia 
wych doprowadza go do kutastroty, uienni* 
knionej przy jega untarze, peny odziedzi= 
czonej zwłaszcza sklonnośe do obłąkania 


Kobieta, która nim wzgwredzila, zapełnia 


| 

i 

4 

ad owego fatalnego hstn ly jego duszęć | 
wszystkie mysli, nezucia i dążenia Rdg- 
zośrodkowują się na joj postuei: po 


przójściu piorwszego oszołomieniu, tworzy 
wprzwizie gonzezkawo wspaniale dziela 
sztuki, lecz czyni to głównie, by zwene 
cić joj uwagę ne siebie, hy jej pokazać 
co w jego osobia straciln, w wreszcie, wdy 
wszelkio nadzieje rozwiać się mus 
tecznia, chege choeiż mayer swą zemstą, | 
| ezicin jego nie zagluszyć nie może: uni 
chwilowe wybueby szalu w płomieunych 
objęciach porywanych do gondoli Wloszek 
u namiętna, ani praen boz wytelnie 
nia, ani nawet blady cień nowuj miłoswi. 

Beznadziejne uczucio Rdzawicza 
wysubtelniu się dziwnie. „Jo musi hye 
toraz bardzo szezęśliwy - - mówi np. do żn= 
ny kuzyni swego, dobroj, sympatycznej, 
prostoj i serdecznoj pani linry. Ma swoj 
dom, awoje moble, swój punkt opureni — 
i swoją kochany kobietę. Ja toraz dopiora 
pojąłom, ze może być rozkosz, ot w tuliej | 
prostej filiżanec, jak ta w jadalnym poko- 
Ju, którą stąd widać, dlutega, ża się jiy po~ 
siada wspólnie z kochany kobiety. Rozn- 
miom, jak może byś drogiem każde zapa- 
lenie w pioeu, dlatego, że to nam obojgu hę- 
dzio uiepło. Takie biało dwie ręcn, które » 
nalewają, herbatę wicczorom, magy być | 
zupelnie czemś unielskiem. | wśród tłumu 
ludzi to uczucie: „moja kabieta...* 

Lecz boznadziejność jost złym przewa- 
dnikiem wsród bozgranieznej pustyni ży 
cia, Dokola nieszczęśliwogo rzeźbiarza wy- 
twarza się chaos, którego centrum jest 
Marya, „ta endowna klątwa jego bytu." 
Zawisly nad nim czne skrzydła aniola 
śmierci, aby umysł jego zamroczyć nit z 
wszo, i to w chwili, gdy nienelwytna m 


laly ostas 


powali 


: 


PRAWDA. 


a szczęścia wyciągulu doń na nowo ra- 
miona... 

Naszkicowany przcz nas szoreg przo- 
mian w duszy Romana Itdzawieza odtwo- 
Tamy został przez antore z dużom poczu- 
icm prawdy i umiejętnością zatrzymy- 
wama uwagi czytelnika na przemijują- 
cych atanach psychiemiych głównego bo- 
batera powieści. Autor nie uniknął przy- 
tom rzeczywiście pewnej rozwlokłości, na 
ktory, sam zwraca uwagę, oraz owogo „czę- 
stu zupełnie wielkiego wplywu Nienkio- 
wieza,“ do którego przyznaje się również, 
R który my widzimy głównie w pownem 
zmaniorowanin stylu ń læ twdrca „Boz do- 
gmatn,* z czego przedewszystkim otrzą- 
snijó by się należało. 

Leez mimo wszystko, postać Rdzawiezu 
zajmuje, żyje, występuje z plastyka, ogro- 
mins. Ohurza nas w nim chwilami zanik 
poczucia moralnego lub uawot pewien 
Szarpiący własną jego duszę cynizm bole- 
sny, występujący zwlaszcza w stosunku do 
szlachatnej, czystej i kochającej Eli Ro- 
wieńakiej, Trudno jodnuk znprzeczyć, žo 
w tom wszystkiem niema śladu satuczno- 
świ i roboty, żo wszystko to jest natural- 
nem i prawdziwem w każdym drobiazgn 
| wszystko służy w gnmuio rzeczy do tem 
jaskruwszego odtworzenia tej ruiny i pust: 
i wownętrznej, którą w dnszy Rdzawicza 
pozostawiła burza miłości. 

A pod tym względem autor umie ope- 
rować bornie zarówno wiclkiomi pla- 
mami, jak punkcikami drobnymi, podno- 
szjecymi znakomicie plastykę jogo kroacyi 
Przypomnijmy sobie np. soonę Rdzawicza 
n girmąch, się do mego i adtrąconą w osta 
fmiuj chwili modella), lub ton szereg gorz- 
kiek, jak polun, myśli, tłoczących się do 
jego mózgu pod wplywem uawiadomienia 
sobie zupołnogo, zarówno wlasnego upnd- 
ku, juk staczunia się w pył i w bloto togo 
wszystkiego, co tak niedawno kochal, ozeil 
i uwielbia) boz granie. 

Do Zosi Połewskiej, do Zosi Polew- 


shi powt 
Zoni Polowsk: 


lowaka ma to samo mieszkanie z balko- 
nem, ton sam. perski dywan, ten sim azm- 
tiy na palen, te sumo pelno łydki, te same 
sliczny usta i ton sam uśmiceh miły i głu- 
M. Dak samo tukżo mówi: „kotku...“ Nie 
zmioniła się nie przoz ten ezas, odkad po- 
znał Marye w Klężu -- tylko papuga Zosi 
zdechlu. Zielona-żóltu papuga, ktora nmin- 
da mówić „koko.* Ta sama'alnżącu drzwi 
otwiera. Wszystko tnk sumol.. Wszystko, 
Wszystko tak sumo...” 
Ogromna plastyka, przemaw 
silnio w poozyach Totmajer 
w calej pelnii w 
twór ten roi się ad postaci drugopla- 
nowych lbu nawet zgoła podrzędnych, 
a wszystkie one: zaeny z kościami Tezel, 
dohrzy i kochający się, juk gołębie, Przer- 
wicowio, podobna do meh pani Bisza, przo- 
Żyty, zmarnowany Drawska, obie panny 
Rosińskie, przypominające „Zosię z „Pana 
Tadonsza” i kyke,” wielki muzyk Morski, 
Btosławscy, Tloimertowa, Strzeliaka, Czem- 
Pinski, Konarzewski, eala „gwardyw przy- 
baczna* Maryi, cale towarzystwo wiejskia 
w Zagórzn, nawet pios Olo, nawet maly 
kot. „znyołnio hialy z różowym nosem i zie- 
lonemi oczyma,  walezący tale mężnie 
z żórawiem i turkuciom — wszystko to, 
-culy ten thunny i barwny awiatek powie- 
ściowy porusza się, kipi życiem 1 utewala 
się w wyobrażni naszoj na długo. „Test 
sio i prawda, jest w nim plast v- 


Tem dziwniejszo przeto, że jedna tylko 
bardzo ważna posta Maryi Tyżwieckiej, 


której postępowanie wywołuje przecież 
całą tę bnrzę w duszy Rdzawieza, zaryso- 
wuje się przed oczyma naszemi w koutu- 
ruch mglistych, nieuchwytnych. Znamy 
Ją głównie z dwóch listów, pisanych do 
narzeczonego, i z tego co a niej w różnych 
chwilach mówi i myśli odrzucony wielbi- 
ciel, locz wszystko to nie tłomaczy nam 
joszeze tego wylmehu końcowego, z któ- 
Tym przyjmuje ona wiadomość o ubliża- 
jacoj jej rzeźbie Rdzawicza i o jego napa- 
dzie oblykania: 

„A lotr! Jak on smial! Żeby go już ni- 
gdy nie puścili z zakładu! A tak mnie ni- 
by kochal! Dobrze mn tak! Lajduk.* 

Gdybyśmy znali Maryę Tyżwiecką, jak 
znamy np. pannę Izabelę z „Lalki* Inb 
Linotę Castalli z „Rodziny Połanieckich,“ 
to nie razilby nas może ten dziwny okrzyk 
w jej ustach. Antor jednak nio przygoto- 
wal nas do niego, nia odsłonił nam duszy 
głównej bohaterki romiansn, i z tego wła- 
śnie uformować by można najpoważnioj- 
Rzy zarzut przeciwko zajmującemu atti- 
dyum psychologicznemu, które nam zło- 
żył w „Aniele śmierci.” 


(D. n. 


Władysław Bukow: 
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NOTATKI LITERACEIZ I ARTYSTYCZNE. 
w 
JYAYKOZNAWBTWO, J. Boud: 


nay: „O pewnym stałym kierunien 
k 


o Courte 


nu 
z antropologię“ (18 str.) 


lęzyko- 
Odbitka 


wych w zwi 


m Kosmosti, 


POWIDŚCI. W 
kio (426 ntr.) 

M, Łop Zmierzel ozy ńwitęjś w dwu 
częńciach (409, 288 utr.). Papro 4 

IL Stunkiowiez: „Pinma,” t. TV, dodatek do Ty- 
qodn. Ilustr. 

POEŻYK, J. Nowiùski: „Biała gołąbka,* poomnt 
drnnatyczny w 5 aktach, dwa tomy, «ask ie 
Gaz. Pols 

V. Souhnczówska: „Poczye,” surya piorwsza 
(141 ktr.j, H, Cohn, 

NAUKI PRZYRODNICZE... Mach: „Odozyty 
poralarno-naukowe,* (127 str.|, tłom. S. Kramaztyk 
Lidź. wydnynictwu Przegl, Filozof. 

MONOGRAFI, M. de ln Blzeranne: 
1 kult pigknn t. II, tiom, A. Potocki, 

ATLASY. E. Niewiadomski: „Atlas do datejów 


Rowiński; „Julka, wzkieo t4dz 


smalwkn: 


„Ruskin 


„ALBUMU biograficznego zasłużonych Polaków 
i Polek* wyszły zesg. VI i VII, zawiorająve życio- 
rysy i wizerunki: Miekiowicza, Odyńca, Kl. Poto- 
okiej, Garczyńskiego, Lelewela, A, Chodźki, Cao- 
czota, Wańkowiaza, Dernatowiezn, M. Gosławakie 
gu I A. Uznrtoryskiogo, Ilustracyo piękno, tekat 
staranny 

SPRAWY SPOŁECZNE. P. Jnn Bloch wydał 
„Wnioski ogółnoś z dzieln Przyszła wojna pod 
wzylędem taclmieznym, politycznym i ekonomitz- 
nym (305 strì. Autor jest, jak wiadomo, rzuczut- 
kiem powszechnego pokoju, a uawot — jak głosi 
dość naiwny telegram w Kur. Warsz. — bawi obo- 
cnie w Ilndze din addziałania na ozłonków konfe- 
renogi, Co warta jost za stanowiska wojskowego 
zarówno ohszerniojsza jego praca, jak tun jej wy- 
viąg, niu możemy sądzić. Zaznaczamy tylko, że wy- 
wody p. Blocha spotkały się z ogólnikowemi po- 
chwałami i ostrą krytyką fachowa, oraz że świeżo 
wylłana książka zdradza nadzwyczajną pretensyo- 
nnlnośt. Dost powiedzici, że nutor dołączył do 
niej 40 stronie papinu dzież, z których korzystał” — 
między któremi sabądź niemające żadnego związku 
z przedmiotem (np. „Don Žuan“ Byrona), bądź teà 
grająca zagadkowa rolę w tym wykazie (up. Kreuz- 
zeiłuny, Vossiche Zeitung, Volkazeitung itp.). 


mL „9 


ZE STOSUNKÓW ROLNYCH. 


Strachy i nadzicje specyalisty-—Moya Urookesn. — 
Gody nam zagrażają skutkiem zajęcia wwzyatkich 
gruntów ua uprawę, — I'rzeklęta data 1931 r! 
Argumentacya chemika angielskiego. — Obleeują- 
te widoki, azot w powietrzu i siła spadka wody 

naa wybawi 


u ostatniem posiedzeniu racznem 
brytańskiej Asocyacyi nuk znany 
Stelhomik, Wiliam Orookes, wy- 

u w šwiocio publicysty- 


głosił mowę, któ 
tznym sprawiła wielkie wrażenie. Ohodzi 
tamo naszą przyszłość, jako spożywców 
chleba, którego. według zapownioń uczone- 
go angielskiego, ma nam zabraknąć z na- 
dejseem r. 1934, n przynajmniej okoła tej 
daty, jeśli nie znajdziemy odpowiednich 
środków ztradezych, powstrzymujących 
klęskę głodu! Proroctwa sir Crookes a roz- 
logły się jaka istotna niespodzinnku, Zhu- 
lnmuconi nizkiemi conami zboża, słysząc 
nieustannie o nadprodnkcyi płodów rol- 
nych, przyzwyczailiśmy się patrzeć na 
nadmiar ziarna, jako na objaw stały i mic- 
zmionny, Przed paru tygodniami Prawdu 
drukowała artykul, poświęcony przedsta- 
wieniu skutków przesilenia rolnego w Am 
glii, w którym wykazano, jak pod wply- 
wem nizkięh een zboża, mięsa i nabiału 
uprawi roli w ojczyznie Johna Bulla cot 
się i traci dawny swój charakter napięty, 
jak pola orne sq zapiszezuno na najgor- 
szego rodzaju pnśniki i jak wroszeie ko- 
misyn parlamontana, stworzona dla ghn- 
dana stanu rzeczy w torażniojszości i wi 
doków na przyszłość, wywnioskowału 
iż w przyszłości, wedlug wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, należy oczekawnć Jesz- 
oza większej zniżka con, Na wystawach 
księgarskich w Berlinie, w którym obe- 
cnie hawig, spostrzegam wciąż nowa kaina- 
ki, zdnjąco spriwę z roztltatów ankiety 
angielskiej: w ea spotykum artykuły 
n powodu joj dzinlalnośei i wsród takielr 
posępnych dla rolnika obruzów nioapo- 
dziowamj zapowiedź przyszłych, i to nn- 
wot bardzo niedalekich głodów, z widoku- 
mi podwyższenia con zboża i pomyślności 
riomiuńskiaj! A w dulszaj jeszeze porspe= 
ktywio, obok wzrastającogo dobrobytu 
rolników, tak samo zwiększająca się nę- 
dza tlamów miejskich! 

Crookes należy do „orginałów* w nin- 
ce. Wywody jego i pomysły nie zawsze Si} 
oparto na odpowiedniej podstawie fakty- 
cznej, ale zawsze odznaczają się smiulo- 
ścią i polotem. I ostatnia jego mowa za- 
wiere wiele ciekawych uwag. Jądrem jej 
jest dowodzenie, iż przyrost zalndnienin 
wyprzedzić musi w bardzo blizkiej przy- 
szłości prodnkeyę ziarna, ezomm, z braku 
gruntów, nia będzie można zapohiedz przeź 
rozszerzenie przestrzeni ornej. Skutkiem 
togo szezepom rodn lndzkiego, karmiącym 
się zbożem, zagraża głód i inne dolegliwo- 
ści, z nim związane. 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej tym wywn- 
dom. 

Zaladnienia wszędzie wzrasta, z niom 
maż zapotrzebowanie ziarne. W r. [571 
okolo 371 milionów głów kurmiło wię głó- 
wnie produktami zbożawymi, w lat dzie- 
sięć późniaj liczba ta wzrosta do +16 mil., 
wreszcie r. 1801 wynosła juz okola pół 
miliarda. Dla wyżywienia tukiej olbrzy= 
miej rzeszy ludzkiej potrzebu odpowi 
dnio wielkich zapasów zboża, ktore rd 
wnież powinny stale wzrastać z roku mil 
rok. Tymczasem widoki na powiększenia 
ilości ziarna są coraz mniojsze. Jnż z r. 


1507 nu 1808 zbiory hyły niższe, niż w. 
magalo spożycie, zaradzona tenm nadmin- 
rem, który pozostal w spichlerzach po pa- 
ru latach ostatnich. Rok obecny rozpoczy 
uitmy hoz posiadania: takich zasobów i je- 
ali urodzajo nie będą bardzo dobre, szcze- 
py białe Indzkośei znajdą się wobec nic- 
doboru, zwiastującego nastypienic czasów 
jeszcze gorszych. Luta 1882—96, skutkiem 
zujęcia na upławę grantów. dziowiczych, 
dostarczyły chwilowego nadmiaru, który 
wyprzedził przyrost ludności, nadto uro- 
dzajo byly wyjatkowo dobre, bo od r. 
1886 następuje po sobie siodem obfitych 
zbiorów zboża i sześć ryżu, dzięki czómu 
powstaly pewne zapasy, pozwalające prze- 
twzymnć luta gorsze. Ale zasoby ta zostały 
wyczerpane, zaludnienia wzrosło i hędzio 
jeszezu hnedzioj wzrastało, chociaż warin- 
ki rozszerzeniu rozmiarów uprawy sy jak 
najmniej obiecujące. 

Dotychczas produkeya ziarna wzrastała, 
dzięki istnieniu w wielkiej obiitości wol- 
nych przestrzeni gruntu w krajach dzio- 
wiczych. Alo przestrzenio te, acz znaczne, 
nio ay jednak niewyezorpane. I na nia mu 
si przyjść kolej, kiedy się brak okaże. 
Crookes mniema, iż właśnie taka chwala 
14 nadeszła i że dalszy przyrost ludności 

napotka przeszkody | nieprzezwyciężone 

w niedostatku ziemi, który, możnaby wziąć 

pod plug i produkować nn niej zboże, Jesh 

zaa istnieją jeszeze takie grunty wolne, ta 
rozległość, zdaniem jego, jest względnie 
dość niowielka, a nadto urodzajność alaba 

Jak wiemy, wyzunczy] on r. 1931 juko da- 

tę gładu powszechnego wsród szczepów 

ntrzymujących się z pokarmów mącznyci. 

Ażeby wykaznó, iż pozostaje mewiele 
wolnego gruntu, Crookes kolojno Ibada 
wszystkie ważniejsze krajo, wytwurznjące 
na wywóz. 

W ciągu ostatnich dziesięcioleci, gló- 
wnia Stany Zjednoczone wywoziły zloża 
m rynki enropejskio i poktywady niedo- 
bór, istniojący w tym względzie w nasze, 
części świata. Lees zaludnienia w olbs 

miej rzeczypospolitaj zwnorskiej wzrasta 

n większą nawol szybkością, niz w Buro- 
gleby pozostawionej odłogiem a zdu- 
j ua uprawę ziarna, tam już niemn, sto- 
py dziewicze już zorano, a stany, które 
wytwarzały na wywóz, niehuwom bedą 
produkowały jedynie na potrzeby mioj- 
ścówe. Chemik angielski posuwa się nn- 
wet do twierdzenia, iż w przyszlem poko- 
lenin Stany Zjednoczone sama bed wy 
muguly ilowozu ziarna z innych częsci 
światu. W chwili obuenoj dostarczają) ona 
jednej piątej onego zbioru zboża na glo- 
bie, wysyłają zas na rynek tuką ilość, iż 
stanowi ona pinty część w ogólnym wy- 
wozio. (idy nsung się ono z liczby kra- 
jów, wytwarzających ziarno na ryuck 
wszechświatowy, powstanie na nim luka, 
której żadne inna państwo nio zdoła za- 
pełnić. Nastąpi gwaltowno zaburzenie, 


którego skutków na razie niepodobna na- 
wet przawidzieć, Wieln znawców wyra- 
zało nadzieję, iż w Kanadzie istnieją, nio- 
amierna przestrzenie gleby, nadające się 
do npruwy. Byly głosy twierdzące, 20 pól- 


noono-zachodnie dzielnice jej zdołają do- 
starczyć zbożu dla całego globu ziemskie- 
ga. Badacz angielski powytpiewa o win- 
rogadności tych obliczeń, przyezem przy- 
znamy się, jego logika nie zbyt przema- 
wia num do przekonunia. Jeden z argu- 
montów polega na tem, iż od r. 1884 roz- 
ległość noawozajętych gruntów w Kanadzie 
uwiększyla się bardzo nieznacznie, tak iż 
ten wzrost jest nieco większy, niż odpo- 
wiedni przyrost miejscowej ludności. lnny 
argument opiera się na tem, że w żadnej 
okolicy na globie ziemskim ogół grun- 
tów, zajętych na uprawę zbóż, nie przeno- 
si 92 enlej przestrzeni ziemi, z czego Cro- 
okes wyciąga wniosok, iż w Kanadzie nie 
maże hyć inuczej, niż gdziendziej, i że 
wszelkie nadzieje na powiększenie tam 
ilości gruntów muszą być płonie. Przy 


"PRAWDA. 


znaje on także, iż ląd N. Molundyi, jako 
przyszły wytwórea zboża, stanowi obszer- 
ne pola przypuszezeń i obrachunków; choć, 
nsposobiony pesymistycznic, z gó 
znacza, iż warunki klimatyczne ograni 
ezują możliwe rozszerzomw prodnkeyi 
zbóż tylko niewielką ezęścią wybrzeże po- 
Jndniowcgo. Zdaja się, posyimzm Cro- 
okosa w tym razie jast zupełnie nznsu- 
niony, przynajmniej bez porównania wię 
cej, niż w stosunku do Kanady. Wp 
wdzie Shelton twierdzi, iż w Qugonslan- 
dzia istnieje okola 20 milionów hektarów, 
nadających się do uprawy ziarna, z któ 
rych pod plugicm nie było dotychozaa 
więcoj, mi4 60 tysięcy! Na ta Crookes zno- 
wu wprost nio odpowidn. tylko przecho- 
dzi do innych dzielnie N. Halandyi, by 
wyknzać, iż wytwórczość fam lielur nawet 
nie zwraca kasztów. Mniej więcej w taki 
enny sposób załatwia się on 
nmi koloniulnymi. W tym 
mi robili je 


Je- 


i z innymi 
względzie istineja wiele obl 
ugronomowie, władze miojscowo itd 
dne z nich odznaczają się niepomiernym 
optymiamom i gotowe s bronić tozy o tem, 


iż jeszcze niezmierzono przestrzenie ziemi 
oczokują zorania i siojby, azeby wlożonu 
starania wynagrodzić obfitym rodzajem; 


inni natomiast grzoszą nadmiarem puwit 
Ah 


piewania i medowierzania 
to z edym naciskiem zez 
my wskazać ani jednegu takiego obra- 
chunku, któryby mógł wytrzymać poró 
wnanie z posymzmem chomika sngiel 
skiogo. Przytoczyliśmy parę próbek jogo 
urgumoutacyij w potrzebie moglibyśmy 
podać więcoj. Dodajmy, iż obliczenia jego 
pokazują. rękę niowprawny w użyciu cyfr 
x mało znanego zakrosu życia. Jogo obru- 
ehunkom moglibyśmy przeciwstawić iu 
ne, robiono przez osoby lnb ipstytucyc, le 
piej obeznana z wamiukami i jednomy- 
lme podnoszące ten fakt, iż rozlogłość or 
nej ziemi mo wzrasta, ponieważ wohoe 
nadproilukevi zbożu i nizkieli cen nie opla 
vi się wytwórczość. Ton rozdźwięk pomię= 
dzy Crookesem a innem próbami wakazn- 
liśmy przy Kanadzie, 

Naturninie, prędzej czy później, jeśli tyl 
ko ludność nienstęanie będzie się podnos: 
łn, muai dojść do togo, i2 ziumi, potrzebnej 
na uprawę wymagaunoj ilosci ziarn, z 
braknio, Co do togo, chemik angiolski pu- 
Rinda znpołną sbusznosć, Posymizm więc 
jego jestuzusadniony,o ilechodzio njawniu 
nie tukiej możliwości; jest jaduak niensprn= 
wiodliwiony, gdy pragnie on wyzmiczyć 
niedlugi termin — lat np. trzydziostn. Alo 
posymizm ów adróżnia się od posymiamn, 
wlasciwego innym. Orookes straszy tylko 
po to, ażeby pokazać, iż ehemin posinda 
w awpjom rozporządzeniu środki, któro 
mogą odwrócić zagrażający rodowi ludn- 
kiemu klęskę: zazuneza on, że nie mogąc 
awiększyć rozległości grantów i w ton 8po- 
sóh pomnożyć zasobów pożywionia my 
nego, możemy przecież niezmiernio pol- 
niość wydajność ziemi. Oświadeza, że nan- 
ka rozporzydza środkami, które mogą wy- 
wołać podwojenie plonów, otrzymywanych 
obacnić przoz człowieka, i tryumfująco za- 
pytnje, jak daloce wobec tego mogą wzro- 
snąć rozminry zaludnienia. Tooz mim do- 
prawndzi do tego rezultatu, jeszcze 
straszy, wykazując, jak epoka nasza za- 
graża nam wyjałowieniem wszystkieh 
del sztucznego nawozu. Jak wiadomo, zho- 
że dla wydania pomyslnogo plonu wyma- 
ga niezmiernej ilosci azotu i najdonioślej 
sze zadanie ugronomii obecnej polega wł: 
śnie na wyszukaniu środków, za których 
pośrednictwem moglibyśmy zużytkować 
ma te eolo ów piorwiastek, w takicj obAto- 
sei znajdujący się w powietrzu. W postaci 
swojej bozpośrodniej znehownje się or 
biernie i zboże zużytkowywa ga w formio 
pośredniaj w postaci związków. Chemik 
angielski usiluje wykazać, 14 można hędzie 
otrzymać takie chemiczne połączenia, pa- 
ląc azot, który ulega zgorzeniu, pomimo 


winntmny 
, mo imie 


odmiennych w tej mierze teory 
maga, ażeby temperatur 
wyższą, niż tomperatura jogo pulonia się. 
Jeśli więc znajdziemy środki, pozwalające 
na taki dapływ ciepła, to zapownimy so- 
bie nioskończoną ilosć połączoń azotowych, 
przyswajanych przez zboże, @ Wraz z tem 
możliwość dowolma wysokich plonów. Pa- 
ką sily, dającą sposób taniego przygoto- 
wania zwijzków, jest spadok wody. Todna 
Niagara może dostarczyć tukioj ilości eie- 
pla, iż otrzymanych połączeń starczy nie 
wszystkie potrzeby powiększonego 
dnieni 

Ostatocznie więc znowu nie mamy jo- 
trzeby obawiać się głodu. Po obuwnch do- 
stajemy juz nie promyk nadziei, alo ogro- 
mny obiotnicę, iż nie zagrażają nam Aulie 
niehozpicczęństwn. Przesndzone postrachy 
minty na colr przejąć nas tylko fom więć: 
sz]. wdzięcznością dla chómii, tej naszej 
wybawiwiolki! Mniejsza zresztą, 0 ile po- 
gróżki i obirtnicw sir (raokosu sq rzetelne. 
no nio ule, wijtpliwoścj, mianowicia, 
iż stoimy woboo niezmiernogo rozwoju pn- 
teg wytwarrzych i zlody. które tm 
mogi} ju © grozó, nie są nieodzównem 
Nioszezęścium,  niojako przekleństwem 
przyrady, przeciw któremu jestesmy be 
silni, alo plodom stosunków” naszych, mje- 
pozwalających na zastosowanie wiedzy, 
* całej jej rozciągłości, do naszych potrzeb 
i wogole prodnkcyi 


ale wy- 
a otóczonia była 


h. 
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Łódź wierdzono w Łodzi Towarzystwo” 


tuw 
następujący 
pp. Juljusa Ilcinzel, Ber. 
mard Słomnicki, Napoleon Ieilndt i Stanislaw 
Iertzhery, Ustawa określa dzialalność Townrzy 
stwa w sposób następujący: a) urządzenie skła- 
dów w różnych miejacowościach du przyjmo- 
wania towarów na przechowanie; b) złaconia ka. 
misowe, dotyczące kupna i sprzedaży różnych 
towarów; c) wydawanie pożyczek ua złożone to- 
wary do przechowanin, jako też przyjęte w ka- 
mis; d) ubczpioczenie towarów na wypadek pa: 
żaru i zopsucin w miejscu przechowywania lub 
w drodze. przy przesyłaniu da miejsc przezin- 
czenia. W tym celu Towarzystwo ma prawo bu- 
dować własne składy, śpichrze, elewatory, ma- 
gizyny itp, Biura i oddzialy 
prawn x 


akcyjne, celem wydewanin pożyczok na z 
Założ i 


zowaściach, w których wzbronione jest 
przemieszkiwanie Żydom. Kapitał zakładowy 
"Towarzystwa wynosi rb. 1,875,000, pudziclo- 
nych na 7,500 akcyj, po rb. 250 kazda, Z tego 
rb. 750,000 przeznacza się nn urządzenie skła- 
dów i inne operacyc, dotyczące przyjmowania 
towarów ua przechowanie, 500,000 ua koszt 
ubezpieczenia towarów, reszta stanowić będzie 
kapital rezerwowy. Początkowo, w ciągu aze- 
ściu miesięcy od daty zatwierdzenia ustawy, 
akcyontrynsze wnoszą po rb. 160 na każdą 
akeyę, termin zaś do wypłacenia reszty należna- 
ści na akcyę (rb. 90) wyznacza ogólne zebraniu 
akcyonaryuszów, Zarząd Towarzystwa pozo- 
staje w Kodzi i składa się z trzech dyrektorów, 
wybieranych z pośród skcyonaryuszów. Według 
ustawy Towarzystwa, wszelka korespondency:! 
wewnętrzna, buchalterya i prowadzenie ksiąg 
winny się dokonywać w języku rosyjskim, Ko- 
respondencya po polsku dozwoloną jest do ko- 
mnnikowania. się z innemi 'Towarzystwami prr- 
watnemi i osobami, 


Ryga. Byżskij Wiestwik zamieszcza nastę- 
pujące obwieszczenie: „Robotnicy fabryki dźu- 
towej w Rydze przed kilku dniami zawieśili ru- 
kotę, urządzili zmowę, żądali podwyższenia pla- 
cy, nie zrobili obrachunków z fabryką i w d. 17 


maja wywołali nioporządki wespół z robotnika- 
mi fabryki „Feniks,” przyczem napadli na poli- 
„wę i wojsko. W d. 18 maja nieporządki pono- 
wily się, tłum burzył domy, podpalał je, strze- 
Jal, rzucał kamieuiami i butelkami na pohcyę 
i wojsko, W tych czynach robotuików fabry- 
uznych widoczne są oznaki występnego porózn- 
nienia się. Wskutek tego uważam za niezbędne 
podać do wiadomo: 1) ża wszelkie zbiegowi- 
aka ludw 1 a ulicach i placach m. Rygi, jako też 
ma dworcach kolejowych, są surowo wzbronione; 
2) że na wezwanie policyi zgromadzony lum 
i każda pojedyncza osuba, kimkolwiek by była, 
winni bozzwłocznie i bez oporu zastosować się 
Ao żądania władz, 3) że w razie niepostoszeń- 
stwa winni podlegają karze prawnej w całej jej 
surowości, Poczynając od dzisiej i 
zbiegowiska będą rozpraszane pi 
przy pomocy brani; w takim razie każdy sam 
będzie sprawcy wszelkich następstw, przyktych 
dla niego Jednocześnie zwracam się do wszyst- 
kich wlaścieiej domów i obywateli miasta. 
z prosby, aby od dnia dzisiejszeka zamykali 
ramy i drzwi, oraz hex gwałtownej potrzeby 
ad pudz, 9 wieczorem na ulicę me wychodzili, 
welem uniknięcia wypadku, aby spokojni miesz- 
kuńcy nie neierpieh i przez pomyłkę, nie byli 
zwiezeni w poczet uczestników nieporzydków. 
Gubernator Burowcow.* 
Petersburg. W nr. 54 „Zbioru praw” nglo- 
szono nową ustawę Mnzewn przemysłu i rolni- 
ctwa w Warszawie, zalożonogo w r. 1875. Zmin- 
ny wyjednał komitet tej instytneyi, zatwierdził 
jesas, w porozumieniu # winistorycm spraw 
wownętrmnych i zgodnie z wnioskami general- 
gubernatora warszawskiego, p. minister skarbu. 
Wrdlup nowej ustawy, Muzeum ma na colu m- 
przystępułsć  przemysłowcom, rzemieślnikom 
i rolnikom możność aego badamn przod- 
miotów, dotyez i, i oznajamin- 
mia się z ulepi 


aoc; 


1 hadnń technicznych. Zgodnie z takiem zada- 
niem, Muzeum utrzymuje zbiory mineralogi 
botaniczne 1 zoologiczuc, zbiory m 


dzi i przyrządów, oraz rysunków i w 
dów ralnych i wyrobów fabrycznych, bibliotekę, 
wecownie i gabinety wszelkiego rodzaju, wre- 
die mu prawo urządzać w War szkol 
*rzemięślnieze 56 technezne, z upoważnioniem 
włańzy właściwej za każdym razem, Funduszu 
Muzeum powstają z jednorazowy sh i rocznych 


zawie 


oplat czlonków, z dochodów, 4 odczytów i wy- 
ataw, 4 opłat zu korzystanie 4 laboratoryów 
itd. z darów dobrowołnych itp, Iustytucya jest 
pod opieką departamentu pr: 
rańdzajńw: 


emysła i handlu 
Czlonkowie 84 ułożyciele, którzy 
wnieśli lub wniosą po 3,000 rb., rzeczywiści, 
aplacujący roczuie najmniej po 25 rh 4 pmatek 
torzy, oplacający rocznie nijmniej 5 rl, Komi- 
tet Muzeum skla czlunków, wybiora- 
mowicie 9 wybieranych 

„ wszystkich człon: 
ra prezesi idwóch 
czlonków komitetu 
or warszawski, 
Komitet sprawnjo nadzór kierownictwo 
gas bezpośrednie powierza dyrektorowi i wice 
dyrektorowi, wybiuranyni z pošród osób, posia- 
dających wiedzę speeyalny. Muzeum otwarte ma 
hyć dla publiczności w godanach oznaczonych 
przez komitet, który też określa mniarkownny 
apłatę wejścia, Muzenu ogłasza katnlug swoich 
zbiorów Ma una prawo aalywać zedawąć 
nieruchomości i przyjmować zapisy testamento- 
wy, wreszcie sprowadzać z zagranicy bez ała 
przedmioty i wyroby, potrzebne da użytku i do 
zealnych. Zbiory i majątek stanowią 

która w razie zamknięcia 
b być przekazana imej instytucyi 
 użyteezności publicznej. — Ogłoszono następu- 


ków Mnzeun. Coro 
wiecprezesów. 
zntwiewdzi 


go zarządu prasy Fnlundzkiej: „Ostatnimi czasy, 
dnie z wnioskiem narady do spraw praso- 
i przy general gnbernatorze, jegn wkscelen- 
iudzialności prawnej re- 
Zmrządzenie takich 
a qolączonu 2 zamknięciem 
ektórych wydawnictw, musi wywólać w przed- 
wicjelu władzy szej w W. Ks. Finlaudz- 
tm uczucia głębokiego żalu. Biorąc pad uwa- 


rów ich obowiązków wicłee mogłoby uprzedzić 
samą potrzelę takich objawów niepożądanych, 
general-adjntant Bobrikow rozkazał ponownie 
zalecić głównemu zarządowi prasy wzmocnienie 
w takich wybadkach kontroli cenzury, celem u- 
przedzenia w ten sposób samej możhwości uka- 
zywania się w prasie artykułów treści niestoso- 
wiej. Jego cksceleucyi dobrze jest wiadomem, 
że zawieszenie wydawnictwa krzywdzi nielylko 
redaktorów, ich współpracowników i zecerów, 
leez i czytelników, a wraz z nimi i -- generał- 
guberuatora, uciekającego się do takich rozka- 
zów jedynie wobec nieodzownej konieczno 
ściśle według wskazówek prawn i sumienia. Win- 
nych cenzorów jego ekswiencya ruoktwzał pocią- 
gać do odpowiedzialności prawuej, œ w szeze- 
gólnych wypadkach usuwać z zajmowanych pa- 
sad. W podpisywaniu artykułów do druku nie- 
zbędną jest rzeczą ściślej uwzględniać cyrku- 
larz z d. 12 lutego i zwracać szczególną uwagę 
va nieprawidłowe tłomaczenie stosunku Wielkie 
go Księstwa do Cesarstwa, niestosowne przyga- 
nianie dzinhiniom świętej Osoby Najjaśmojsze 
do Pana i aktom ustawodawczym, tudzież sze- 
rzenie fałszywych pogłosek, mających na wzglę 
dzie sianie nieufności względem końsystującego 
w W. Księstwie wojska rosyjskiego i wzylędem 
ludności rosyjskiej Księstw — Jużanm do- 
nosi, że pulicrunor woj w Mikołajowie 


ny 


iej miejscowej i zezwolił ua 
tu tymczasowego, celem zbie 
alu ich niędzy osobami, po- 
krzywdzonemi w czasie rozruchów w d. 2, 3 i 4 
maju. Przewodniczy koniitetowi prezydent mia- 
stu; komitet ma ukończyć swoje czynności da 
listopada. 


atworzenie komi 
rania ofiar i podz 


gu nadosłano na kon- 
kurs poetycki Prawdy nastepujace utwory: 


33) Nad Bugiem. 
34) Bon. 
39) Gwinadn północna. 
306) Posygę Wajdeloty. 
RT) Kazia 
36) Pieniądz 1 Mru. 
30) Cel życiu mędrea = unicestwienia 
osoby, 
40) Upadek Bolesława Śmiałogo. 
41) Pon nous importo. 
42) Trzeiny, 
43) Junk można nie wierzyć. 
+4) Polonez As dur. p 
45) Do przyjacielu zo wspomnień Źmudzi. 
46) Baśń nadwiślańsłau. 
47) Wędrówka ludowa do Brazylii, 
45, Apoteozi. 
40) Wrucujące fale. 
50) Znak zapytaniu. 
äl) Mój pastaszele. 
52) Moja lira 
53) Legonda. 
54) Ról 
) Porzieona. 
56) Pawrót 
5T) Zkyczone ideały. 
58) Kntrymowi 
59) Przez tehing. 
60) Tam do końca, a nawot po końcu 
swiatu. 
G1) Noe dwóch wieków. 
62) % przeszłości. 
68) Smierd. 
64) Logos. 
65) Pod bipskiem. 
66) 


a — 
=:4| KRONIKA. |< 


Zdrowie publiczne. W Alekanudryi dżuma roz- 
coraz gwałtownej. 

— Do ministerynm spraw wewiętrznych wniesio- 
uy hędzie projekt nuwego towarzystwa, zawiązn- 


jącego sie w coli walki z chorobuni zarażliwwemi. 


Towarzystwa to z ognisko swojego, którom Jest 
Petersburg, zakłałać będzie, w miarę potrzeby, 
filie w różnych miastach i nawet wsiach państwa, 
rosyjskiego. 

Prasa. Zawieszone przed rokiem wydawnietwn 
Gońca łódziego nie będzie wznowiona. ( Warsa. Dn.). 

Dziennikowi Rasya wzbroniomo sprzedaży po- 
jedyuczych unmerów. 

Koleje i komnnikacga Z d. 24h m. nabrał mo- 
cy obowiązującej układ, zawarty przez zarząd ko- 
lei skarhowych z Towarzystwem mięgdzynaročowom 
wagonów sypialaych, którego mocą wagony wypial- 
ne będą krążyły w pociągach pospiesznych, 0sobo- 
wych i kurgerskiel, Opłata wyniesie w klaaie I-ej 
1,6 kop. od wiorsty, w klawio I[-uj pół kop. Między 
innemi, jak donosi Rosya, wagony takie hędą wpro- 
wadzono na kolei Wnrszawsko-Potershurskloj, 

Wystawy i zjazdy. Wkrótce odbędzie się w Pa- 
tersburgn zjazd ogólny leńników rządowysh, zwoła- 
ay przoz departament leśny, z udziałem zarządza 
jących dobrami państwa z gub. Warsznwskiej, Ka- 
Lskiej, Piytrkowskiej, Płowkioj, Radomskiej, Kiulo- 
tkiej, Lubelskiej, Siedleckiej, Wileńskiej, Kawi 
skiej, Miskiej, Wołyńskiej, Wołogockiej, Wiaukiej, 
Permskiej, Oton Poterstnrskicj, Pakowakiej, 
Samarskiej, Tulskiej, Kałuskiej, Ufmsklej. Nowo- 
grodzkiej, Oronburskiej i Elizawetpolskiej. 

— W lłnsaczuku (Bnigaryn) d. 14 sierpnia abwar- 
ta będzie międzynarodowa wystawa przemysłowa, 

— D. 24 maja w Berlinie otwarto kongros auti- 
tuberknliczny, zwołany w celu obmyślenia drodków 
do zwalozenia auchot. 

Wydział kolejowy zwoła zjazd 
pracjących na kolejneh żolnanych 

Poruszono sprawą zwołania do Moskwy zjuzdu 
lżenierów górniczych, 

Komitet Cesarakiego Towarzystwa wolnaelo= 
nomieznogo za rzy wazothrosyjskiej wyata- 
wie w Petersbnrgn we wrześniu r. b. wystawę go- 
spolarstwa mlecznogo. Obuwute zm pośredniolwem: 
glstratu warazawakiego wzywa interexawanych 
do wziguia udzialu w wystawie i dastarozowim dA- 
nych, mających zwiąnek m gospodarstwem mlouse 
nem u nas, Celem wystawy Jent zepozunnio ziemian 
ze wapółczewnem położeniem mloczkrytwa w ltonył 
i wskazanie środków do dnlszego rozwoju guapu- 
darstwa mlecznego, 

Z polecenia depurtanesta rolnictwa zjazd 
owocnriki ma ślą zająć roźstrzygoięciom dwóch 
spraw; podzialu Rosyi na obręby przyrodzone poil 
względem owocarskim 1 opracowania dla każdego 
m tych obręhów możliwie kemłego zbiorn drzew 
owosowych, nadających się do uprawy w celach 
przemysłowych. 

Przemysł i handel. Zatwierdzono niławy Tawa- 
rzystwa rolniczego w Wiłnie. 
~ Zatwierdzono wtuwą czwartego z kolei u nas 
ywarzystwa rolniczego (w Płockn). 

Zmarli, Dr. lleuryk Zolelerg, zuany historyk, 
dyrektor biblioteki dworskiej w Wiedniu. 

— Eml Castellar, hisepański maż stanu, historyk 

— Anatol Lowioki, w Krakowiej lilstaryk, 


techników, 


Od Sskcyi imienia Chopina otrzymaliśmy 
odezwę następkjącą: 


„W szeregu zadań, dlo któ 
sekcya im. Fryderyka z warszawskiem Towa- 
rzystwem muzycznem usilnie dążyć zamierza, 
jest utworzenie w Warszawie muzeuw Chopina, 
Zadanie to może być spełnione tyłka przy po- 
mocy osób, posiadających pmniątki po Chopi- 
nie, przeto sekcya odwołuje się da nich i zanasi 
gorącą prośbę, ażeby zechciały ze swych zbio- 
rów zrobić ofiarę na rzecz publiczną. 

Wszelkie pamiątki, w prywatnych znajdujące 
się rękach, ging zwykle ze śmiercią właściciela, 
a rozproszone po świecie, nie mają tego znacze- 
nia, co zebrane razem w jeduem miejscu i odda- 
ne pod opiekę instytueyi, wlasuaść ogółu stano- 
wiącej, 

W ten Sposól powstalo „Mozartem w Salz 
burgu, ureum Goethego w Wejmarze i w Frank- 
furcie nad Menem, muzeum Shakespeare'a w 
Stratfardzie i wiele inny ch, 

Jeżeli więc enly świat ucywiłizowany, odda- 
jąc cześć swym yeniuszom, zbiera najdrobniej-, 
sze miwet po mel okruchy, aby tym sposobem 
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przechować po wsze czasy pamięć 0 swych na- 
tehnionych synach, ta i my winniśmy wszelkich 
dołożyć starań, ażeby uchronić od zagłady i ze- 
brać razem pamiątki po najpenialniejszym może 
mużyku świata, który jest chlubą i zaszczytem 
naszym, 

Wszystko, co ma jakikolwick związek z 0s0- 
bą, życiem Iub działalnością Chopina, winno 
wejść w skład mnzeum jego imienia: autografy 
jego listów i nut, listy jego rodziny i przyjaciół, 
do niego lub o nim pisane, wszelkiego rodzaju 
wizerunki, oryginały i kopie, jako też portrety 
jego rodziny i przyjaciół, wszystkie wydania 
dziel, czasopisma we wszystkich językach od 
chwili wystąpienia naszego mistrza na arenę Ar- 
tystyczną, z każdą choćby najmniej 
wzmianką, przedmioty stanowiące ni 
śność jega lub jego liższego otoczeni: 
wem wszystko, co z Chopinem może mieć jnką- 
kolwiek łączność w najszerszem tego słowa zuñ- 
czeniu. 

Dla tych przedmiotów znana ofiarność naszego 
ogółu w niedalekiej może przyszłości zbuduje 


otrzymała ua skład główny 


Księgarnia p, f E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 


wśród murów Warszawy oddzielne muzeum Cho- 
pina, a tymczasem posindacze pamiątek pa na- 
szym genialnym pieśniarzn składać je mogą za 
pokwitowaniem na ręce WP. Kowalskiego, skar- 
bnika Towarzystwa muzycznego warszawskiego, 
w lokalu tegoż Towarzystwa. 

Dotąd cztery osoby okazały gotowość ofiaro- 
wania swych zbiorów, jako zawiązek przyszłego 
muzeum. Sekeya nie wątpi ani na chwilę, że 
zyscy posiadacze tych cennych pamiątek pój- 
dą za ich przykładem, 

Wszystkie pisma polskie upr 
we zamieszczenie powyższej odezwy. 


Prozydujący sekcyi FH. Dobrzycki, 


Członek komitetu, sekretarz D. Mfeyet.* 
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NE 22. 
Ton. 4" 


PISM 
Aleksandra Šwiętochowsklogo | 


zawierający: Piękną i Aspazyę, wyszedł. 


Cena w Warszawie 1 vb. 50 kop., z przesył» 
ką rekomendowaną 1 rb. 70 kop. 


Rosztu naldudu 
„Szkiców Spolecznych* 
ZENONA PIETKIEWICZA 


jest do sprzedania w redakcyi Prawdy, 


Oena egzompl. 1 rb. 20 kop 


(Treść: T. Nędza à miłosierdzie. — IL. Hygiena 
ù a — III. Kobieta. TV. Samobójstwo). 
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Wydawnictwa „Prawdy* 34) 


niże | 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, x wyczerpującą 
bibliografią pim, portretem i życiorysem A, Świętochowski 


in 4-0, na papierze welinowym, 
LXXIX i 5 
Do nabycia we wszystkicii kaiękarniach. 


Wydanie wytworni 


Cena rubli pięć. 


Czneniotka Góra, nagrodzona na TI wyst. bygienieznej, stacya klimatyczna |a- 
dno-górska 1,000 stóp wzniesiona, w okolicy wolnej ód malaryj, x własność. 


Nucnych, gardlanych, rekonwaleso., anemloznych koblet, 


przesiwgraźliczumi dla 
naklad hydropat. dla nerwowych, wszelkie nowaozew. 


dzieci, padagryków itp 


kuracyt. Jetnis mieszk. Informncye: Dr. Misiewicz, Złota 14, od 6-—7, 


PEZET MEGO ECA 
i 


J 


| Spółka Nakładowa. 


A.Okalski. Uatrój pafistw euro- 
pejnkich 1 Stanów Zjednóczo- 
nych Ameryki — ra, 3. 


Branden Jerzy. Glówne prądy 1I- 
teratury eńropejakie] XIX w., 
tom V, Szkoła romantyczna we 


Kranczi, 2 portretem autara,  Bmojeński Władysław. Drohn 

? atr. 402 — rs, 1.50. uzlaciita w Krdlestwie Polak: 
d a -epolecze 

g Chmielowski Piotr dr. Antorkl SE: CESLA se 


polskie w. XIX, studynm litera- 
cka-obyczajowe, ozdobione aze- 
ścin portretami, etr. 541 — 
mt 


— Przewrót umysłowy w Polaca 
wieku XVII, studya hletory- 
cze, 6-0, atr, 424 i VI — ra. 
2 kop. 50, 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, 2 portretem autora — 


4 
e 
ru. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 4 


Gomplowioz L. System socyolo- a 
gii — ru. 3 kup. 30. 

Bolne Henryk. Wybór piam, t.1, Ś 
w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kośclelskiego, Ale- 
kuandra Krnushara i in, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem aoto- 
ra, atr. 204 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekladzie 

$ M. Gawalowicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, atr. XIII 

P 1328— r1. 
— Wybór piam, t. 11I, Kalęga Lo 


kop. 20. 

Śpiewnik dla dzieł, z tekstem M- 
Konopnickiej, muzyką Z. No- 
akowaklego. Wydania ozdobne, 
z rysunkami Władysława Pod- 
kowińskiego, zawiera 50 plo- 
anek z towarzyszeniem forte- 
piana i tekat oddzielny — ra. 2 
kap. 50. 1 

Światełko, książka dle dzieci, na- X" 
pisana zbiorowo przez grana 


Grand, Nace Norenckie, w prze- autorów polskich. W ozdo- A 
F kładzie Maryl Konopniekiej — mej oprawie, z drzeworytami “i 
1 ra. w tekńęle, str. 274 — ra. 1. 
$ n koszta przesyłki do każdogo rabla należy dałączyć kop. 13. 3 
Biuro i eksped, Spólkt Nakłądowoj: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


Dh go Mo WW O ma R a 0 
m m mmm ma 


Ekonomia polityczna według naj- 
xnakomitezych hadaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3. 

L, Liard, Logika, tłom, K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Eapinaa. Spoleozenatwa zwie- 
rzęða wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów nacyalagti— ri 

Uwaga. Wazyatkie powyżaze 
dzieła abonenci Prawdy nas 


omennicg myśli (w oprawie) — 


Dr. Azam. Oharakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kan. 40. 

N. Hirszband. Byron w nrywkach, 
kop. 60. 

K, Lewald. Historya RIZ w., od 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30, 

M. Mignet. Hiatorya Bewoluo; 
franooakiej, tomów dwa—ra. 2. 


bywać mogą za połową oeny. 
| L. H. Morgan. Społecnaństwo plot- 
wotne, czyli hadanle kolei ludz- 
kiego postępn od dzikości przez 
barharzyńatwo do cywilizacyj, 
przekład A, Rąkowaktej —ra. 3. 
Huxley- soja, Zasady fizyo- 


Dr, Med,L. Wolberg. Paycholagia 
dziecka — ra. 2. Egzomplarze 
uprawne o 20 kop. drożej, 

J. Branden. Główna prądy litara- 
tury XIZ w., tomów azter) 

K. Lewald ‘H, 6. 
Enoyklopodya dla dzieci (iluatro. 
wana). Oena zniżona ra, 1 k 
Egzemplarze oprawna o 20 

drożej. 


— ra. 2, 
nett Literatura porów- 


DAWOZA ra, 2, 
J. Barni i A, Krzyżanowaki. Mę- 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


K dołączyć kop. 16, 
À — = © 


|Dobabycia we wszystkich księgarniach 


a, 
é, 


Masaż 
it d. 


Gerharta Hauptmanna 


„DZWON ZATOPIONY” 


TA kop, 


„AANUSIA* 


M0 kop. 
„Woźnica Henszel'* 
IBU kop. 
| Wydawnictwo Władysława Okręta, i 


Elektryczność 


CAŁY ROK 
Hydropatj 


Borowinowe, 
Kumys, Gimnastyka. 


Żelaziste, 


Wyszła z druku i jest do nabycia wa wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


peta jako cztowiek pierwotiy 


przez 


Aleksandra Swiętochowskiego. 
Wydania wytwarna na papiarze welinowym, str. 52. Cona rubli trzy 
na przesylkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


E a AE POT PASTORA 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski, 


Jloskoasno Ileuzycow. Bapana "1 Maa 1R9Y r. 


Druk K. Kowalewzklego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


